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Z Wiednia piszą do C^asu:
„Im korzystniej wypadły w Galicji wybory, 

ku konfuzji skrajnych, radykalnych zachcianek, 
tem większym będzie obowiązek Koła polskiego 
pozostać warownią rozumnie zachowawczego i isto 
tnie autonomicznego systemu. Winno to ono pań­
stwu i własnemu krajowi. Słusznie ktoś powie­
dział że stanowisko Kołu polskiego silnem będzie 
już dla tego, że na razie nie będzie miało niczego 
od nikogo do żądan ia ; podczas bowiem ery Taaffe- 
Dunajewski uprzątnięto się z główncnii, esencjo- 
nalnenn sprawuini galicyjskiemi, a dalsza obrona 
interesów krajowych w zupełnie normalny odbywać 
się może sposób, bez potrzeby pożałowania go­
dnych ustępstw zasadniczych, lub niezdrowych 
kompromisów".

W Belgradzie panuje takie zawichrzeuie, że 
nawet rodziny się rozbijają z powodu politycz 
nycti różnic. Kobiety wielbią Natalję, upatrując 
w niej obrończynię uciśnionych niewiast; mężczy­
źni sąd/ą, że uie warto już stać przy Natalji, 
skoro Petersburg i rząd Pasicza i regeneya z mło­
dym królem i nawet metropolita Michał odsunęli 
się od niej, a jej ostatni rycerz Garaszanin skom­
promitował się do reszty, chociaż tak trudno jest 
skompromitować się w społeczeństwie, serbakiem, 
nawykłem do nieprzebierania w środkach. Dobił 
się Garaszanin odpowiedzią na znany czytelnikom 
naszym list do niego byłego króla Milana. W tej 
odpowiedzi, ogłoszonej w dzienniku Widelo, za­
rzuca Gaiaszanin „hrabiemu Takowy" nitgrzecz 
uość i nieobyczojność. pochodzącą z braku dobre­
go wychowania. Homeryczny śmiech może obudzić 
ten zarzut, uczyniony przez człowieka, który ni­
gdzie się nie uczył i z kaprala w wojsku austryac- 
kiern poszedł na wielkiego polityka do Serbji. 
Gdzież się podziały owe monarchiczne zasady, 
któremi on się chwalił w swym liście, skoro mógł 
wygłosić takie zarzuty, będące tylko pospolitem 
grubijaństwem? Dowodem nieobyczajności hrabiego 
Takowy ma hyć historja z jego „nieszczęśliwą 
małżonką, która jest wzorem żon, matek i patrio- 
tek“ Dalej pisze Garaszanin, że „z pogardą* od­
rzuca podejrzenie, jakoby miał jakikolwiek interes 
w tajemniczej śmierci Heleny Markowiczowęj i 
Lenki Kn>aninówny, owych atentatek, które w r. 
18^2 usiłowały zabić Milana w belgradzkiej kate­
drze. „Cóż mię ta  sprawa obchodzi! — woła Ga 
raszanin. — Ona nie należała do zakresu mego 
urzędowania. Sam ówczesny król wziął ją  w swe 
ręce, on też p winien najlepiej wiedzieć, dla cze­
go te kobiety tajemniczo zginęły w więzieniu. 
Uważam p a ra  hrabiego Takowy za człowieka 
który złamał słowo i nie wart jest zaufania, a 
zatem proszę go, aby dał mi spokój i już nie 
nagabywał mię swemi listami".

Tak może mówić człowiek, boleśnie dotknięty 
niesłusznym zarzutem skrytobójstwa, dokonanego 
dla zatarcia śladów jakiejś zdrady. Lecz czy ten 
zarzut naprawdę był niesłuszny? Korespondent 
Gamety ko lo ń sk ie j solennie zapewnia, że Milan 
posiada list Garaszanina do kuzynki jego Lenki 
Knicaninówny, jednej z owych dwóch atentatek. a 
w liście tym pisał szef ministrów na kilka dni 
przed zamachem: „Bardzo rad jestem, żeś wyszu­
kała nareszcie osobę, która spełni ten czyn. To 
mi jeno przykro, że to jest  kobieta. Lecz niech i 
tak już będzie, byle się raz stało. Ach, żebyż jej 
ręka nie drgnęła!" Pierwsza myśl, jaka  w nas 
powstaje po przeczytaniu tych słów, je s t :  Jak  
mógł Garaszanin być tak nieostrożny! Lecz na to 
znajduje się odpowiedź następująca: Milan ma 
dowody, że Knicaninówna wzbraniała się nasadzić 
na króla skrytobójczynię, dopóki Garaszanin nie 
dał jej tego listu, jako rękojmi bezkarności.

Widzimy tedy, że skandal się rozwija jak 
z kłębka.

Podobne publikacje wyczerpały cierpliwość 
nawut radykalistów i oto skupczyna najniespo- 
dziewaniej przyjęła w pierwszem czytaniu nowelę 
do ustawy prasowej, nakładającą lekki hamulec

na wybryki dzienników. O tej niespodziance tak 
piszą Minister Giaja przekonał się, że całe za­
chowanie się dzienników i ich brutalny ton w ode­
zwach o obcych 1 monarchach i dyplomatycznych 
przedstawicielach wielce utrudniał polityczne sto­
sunki; ułożył tedy nowelę do ustawy prasowej, 
lecz skupczyna ją  odrzuciła. Wówczas Giaja wy­
stąpił z gabinetu Gruicza, albowiem me byl w ta­
nie obronić czci obcych panujących i dypiomaiów 
od impertyoenckich napaści. Wkrótce potem ustą­
pił cały gabinet Gruicza i regeneya oddała ster 
rządów Pasiczowi, który zaraz zaprosił Giaję do 
swego gabinetu Ginja zgodził się przyjąć tekę 
pod warunk.em, że jego nowelę do ustawy praso­
wej skupczyna uchwali. Na poufnem posiedzeniu 
klubu ladykalncgo rozebrano tę kwestyę szczegó­
łowo i przekonano posłów o szkodach, jakie Ser­
bji wyrządza rozwydrzona prasa. Posłowie przy­
rzekli przyjąć nowelę i wówczas Giaja wstąpił 
do gabinetu. Wniesienie noweli na stół skuprzyny 
odbyło się niespodzianie dla unikmenia hałaśliwej 
agitacyi dzienników. Bez rozpraw przyjęto nowe5ę 
wprawdzie niezupełnie, bo odbędzie się jeszcze 
drugie czytanie, ale ono już nie zmieni sprawy, 
bo wściekłe ujadanie dzienn ków wywołało wbrew 
przeciwny skutek: zamiast posłów nastraszyć i 
zmusić do cofnięcia się, obudziło w nich taką za­
wziętość, że niektórzy chcą jeszcze obostrzyć pro­
jek t Giai.

Wbrew zaprzeczeniom wiedeńskich dzienni 
ków i niektórych berlińskich, prawdziwem się oka­
zało nasze doriie.-uenie, że liberałowie niemieccy 
stawiają w XIX hanowerskim okręgu kandydaturę 
Bismarka do parlamentu. Bismark oświadczył, że 
agitować za sobą nie będzie, ani mowy kandy 
dackiej nie wygło»i, lecz jeśli go wybiorą, to man­
dat przyjmie. Stąd ogruiuna radość w obozie nie 
przyjaciół „nowego kursu , Już Bismarka nie na­
zywają b y ł y  m kanclerzem, ale s t a r y m  janc- 
lerzom, to znaczy takim, który faktycznie zrów 
będzie rządził. Lecz powstaje p y ta n ie : dla czego 
liberałowie, wielbiciele zagranicznej i prześladow- 
iz r j  polityki Bisiuarka, ale antagoniści jego w 
kwestyach ekonomicznych, stawiają jego kandyda 
turę, kiedy przecież w parlamencie on nie będzie 
mógł zajmować sic sprawami dyplomatycznemi, 
ani kuć antipolskicn ustaw, natomiast zaś z pe­
wnością będzie działał w obronie junkierskich po­
stulatów ekonomicznych ? Odpowiedź na to p ro ­
sta : olo, w XIX hannowerskim okręgu wal 
czą liberałowie z postępowcami, mając równe 
Bzanse. Wrlfowie, katolicy i secyaliści stoją na u- 
boczu,' mc biorąc udziału w wyborach. L ibera ło ­
wie koniecznie chcą zwyciężyć, aby nie było tego 
wrażenia, że postępowcy wszędzie ich biją. Więc 
jako s w e g o  kandydata postawili „starego kanc­
lerza" w tej nadziei, że sain urok tej wielkości 
da im zwycięztwo, bo to przecież zaszczyt mieć 
swym posłem Bismarka! Wobec takiego honoru 
w kąt pójdą sympatye postępowe i wyborcy jak 
jeden mąż będą głosowali na kandydata liberałów. 
Zachodzi jednak jedna niemiła okoliczność. Na 
wiadomość o kandydaturze Bismarka, ocknęli się 
Welfowie, katolicy i socyaliści — i rzucili się w 
wir agitacji, aby przy wyborach obalić Bismai- 
ka Może to się im nie uda , bo zależeli polo, 
ale kontrkandydat „starego kauclerza" może o- 
trzymać tyle gb.sów, że zwycięztwo liberałów b ę ­
dzie bardzo skromne. Zawsze jednak będzie ono 
dla nich zwycięztwem, lecz dla Bisiuarka tylko 
wstydem, bo jakżeby taki ideał narodu mógł tylko 
małą głosów większością pokonać soc ja lis to , albo 
katolika, albo —  co najgorsza —  Welfa, to jest 
człowieka, nie uznającego jedności niemieckiej. 
Srom byłby wielki. To też bismarkowskie organa 
ostrzegają liberałów, żeby broń Boże nie skom­
promitowali „starego kanclerza ',  bo onby tego nie 
przeżył. _ _ _ _ _ _ _ _

Korespondencja-
Wiedeń 8 marca.

(•'.) „Sądny dzień", „skończenie świata®, 
„hańba i ciemność", tukiemi wykrzyknikami wita 
tutejsza pi asa wybory w stolicy dla tego, że upa­

dli liberałowie, a zwyciężyli antiscmici. Nie naszą 
jest izeczą do tych walk się niięs*ać; Polncv 
w Wiedniu przeważnie nie głosowali. Nas obę’ 
dzą ogólne rezultata, w odniesieniu do pańs 
parlamentu. Owóź zapisać wypada, że ki- 
skrajne wzrosły, każdy z osobna; ale frukp 
z sobą razem trzymać nie tmgą. Na po rr ,  ku 
(lzienuyni stoją d w a  p y t a n i a :  nietylko ągj^ą
będzie większość, ale jaką będzie opozycja? 
frakcje: narodowo niemiecka, autisemicka, mlodo- 
czeska, nie mają zgoła pomiędzy sobą wspólnych 
postulatów, owszem w zasadniczy! li rzeczach stoją 
wrogo wobec siebie. Nie n- gą one tworzyć zbitej 
opozycji, sdaej partji; r  gnoja ich zwraca się 
wspólnie, zgodnie więcej pi-eciw liberalnym Niem­
com, jak przeciw rządowi i innym partiom. Będzie 
ta jistra i luźna opozycja hałaśiiwa, będzie nieraz 
kulą u nóg parlamentu, lecz nie może wywierać 
wpływu na bieg spraw.

Pytaniem zaś, jaką  będzie, większość, zaj­
mują się organa wszystkich paityj. Jes t  to mo­
zaika bardzo zajmująca i pouczająca: w każdem nie  
mai zapatrywaniu znajduje się więc ziarnko prawdy. 
Można zastosować ów znany razes, że organa roz 
maitych stronnictw rozbijąją s o b i e  głowę nie 
swoją, ale... hr. Taaffego, byle tylko odgadnąć 
przyszłość.

Vaterland  konsei watywuo-klerykalny powia­
da :  „Maszynę parlamentarną trzeba będzie jednak 
w ruch wprawić, a  współudział byłej lewicy w tej 
pracy słoi na porządku dziennym. Owóż prawica 
nie zamykała nigdy lewicy drogi i możności do 
porozumienia, lecz lewica sama zamykała je  przed 
sobą przez upór i pychę. Tymczasem w progra­
mie wyborczym wskazała o ra  teraz sama iż takie 
poiozumienie jest możebne w zasadzie. Idzie w ivc 
o to ty ik ' ,  żeby pozuać w.jakich kierunkach i do 
jakiej granicy byłaby lewica skłonną działać wspól­
nie z resztami prawicy".

Pytanie to jest  słuszue; manifest lewicy daje 
na nie odpowiedź tylko ogólnikową, tylko zasa- 
duiczą; ściślej określił był ewentualny stosunek, 
jak wiadomo, br. Chlumetzky w swej przedwybor­
czej mowie; więc potrzebue są rokowania.

W obozie lewicy przypuszczają możność 
większości, w której (nakształt stosunków w Ber­
linie za czasów kartelu) szlachta i Polacy przyję­
liby rolę konserwatystów, a  Niemcy liberalni rolę 
berlińskich nationalliberałó\y. Około tych grup 
miałyby Bię potem gąpmaozu; wszystkie drobniej­
sze frakcje, które potępiaj1; kierunki skiajne; re­
szta byłaby opozycją, w iu g  B ism irka  reichs- 
fe in d lu h .  Lewica obaw a jt-anak, że taka więk­
szość byłaby tylko dalszy m* ciągiem dawnej poli­
tyki rządu, a  dawna lewica zatraciła w niej swój 
charakter. Obawa ta jest dość uzasadnioną. Rzecz 
bowiem oczywista, że jeżeli dawna lewica będzie 
chciała w myśl swojego manifestu współdziałać, 
to musi wyzuć się swojego dawnego charakteru. 
Wprawdzie już to po części w swym manifeście 
uczyniła: wszak nie woła w nim ani o centralizm, 
ani o język państwowy, ani o bezwyznaniowe usta­
wy. Znacznie się więc zmieniła lewica, dojrzała, 
ale organa jej jeszcze w tej metamorfozie połapać 
się nie mogą. Klęski, jakie ta partja  ponosi od 
skrajnych, może jej do reszty oczy otworzą.

Monachijska Q/lllgemeine Z tg . p is z e : „Za 
rysy przyszłego obrazu były nakreślone od chwi­
li, gdy stało się jasneiu, że większość złoży się z 
dawnej lewicy i Polaków , inne zjawiska nadadzą 
tylko ton, cienie obrazowi, ale konturów jego nie 
zmienią. Trzeba tylko pamiętać, że te dwie gru 
py uczynią społem około 160 głosów ; do uzu 
pełnienia większości potrzeba więc im będzie 
jeszcze ze 30 głosów, które zunjdą w grupie 
środkowej klubu Coroniuicgo i w konserwatywno- 
czcskiej wielkiej własności. (Zapomina autor o 
grupie lir Hoheuwartha, z którą klub polski nie­
zawodnie pójdzie ręka w rękę )  Klamrą, spójnią 
nowej większości będzie zatem hr. Taaffe. Żądza 
walki (rauflust) skrajnych frakcyj będzie się zwra­
cała nie przeciw niemu, ale przei iw jego nowym 
sprzymierzeńcom"

Oto jak sobie te rzeczy różni ludzie wy­
obrażają. Co do jednego wszelako nie może być 
różnicy zdania ; uznają to nawet już głosy z le­

wicy, mianowicie, że w Austrji siły rozmaitych 
narodowości równoważą s i ę ; ani JNiemcy, ani Sło­
wianie nie mogą sami przeciwników zrnódz, tak, 
że urząd rozjemczy o stanowczej przewadze zaw­
sze kulona wykonywać będzie. Zaród i jąd ro  
przyszłości leży nie tyle w rezultacie wyborów, 
jak  w postanowieniach najwyższego politycznego 
czynnika, którego rzeczą jest wskazać kierujące­
mu ministrowi, z jakich żywiołów ma złożyć więk­
szość n przyszłej Izbic.

Je s t  to prawda f a k t y c z n a ;  nie należy 
przeto robić rachunku bez gospodarza. M<*ra 
tronowa nędzie nt< wątpi iw e kluczom, który 
otworzy zaczarowany paiac.

Z krajtMPj Rady szkolnej.
C k. Rada szkolna krajowa uchwaliła na 

posiedzeniu odbytem d. 6 marca 1891 : zaliczyć 
w poczet książek dozwolonych do użytku w szko­
łach średnich, z językiem wykładowym polskim, 
dziełko: „Cicerona mowa P ro  Sex io  Roscio A m e- 
rinou, przez Sołtysika; zatwierdzić w zawodzie 
nauczycielskim nayczyciela gimnazjum w Stanisła­
wowie, Antoniego Lorkiewicza; przyznać piąty 
dodatek pięcioletni księdzu profesorowi gimnazjum 
w Drohobyczu, Andrzejowi Drążkowi; Janowi Bu 
lińskiemu, profesorowi gimnazjum w Nowym Są­
czu, i Janowi Kórnickiemu, profesorowi gimna­
zjum w Tarnowie; po i uczyć suplentowi gimnazjum 
w Przemyślu naukę kaligrafji w tamtejszym za­
kładzie ; zamianować pomocniczym katechetą w 
gimnazjum St. Jacka  w Krakowie ks. Jan a F ia łk a ;  
zatwierdzić wybór pp Kornela Horodyskiego 
i  Tadeusza Noela, na reprezentantów rady powia­
towej do rady szkolnej okręgowej w Czortkowie; 
zarządzić wydrukowanie na razie 35.000 egzem­
plarzy bukwaru w dawniejszym układzie, jako 
zapas wystarczający do końca bieżącpgo roku 
słonecznego; przyjąć do wiadomości sprawozdanie 
lustracyjne inspektora szkolnego krajowego, Bole­
sława Baranowskiego, z wizytacji seminarjum na­
uczycielskiego żeńskiego w Krakowie, zatwierdza­
jąc odnośne wnioski; wyłączyć gminę Stróżna, 
powiatu Grybów, ze związku szkolnego w Bobo­
wej i zorganizować tam osobną szkołę filjalną od 
d. 1 września 1891; przekształcić trzyklasową 
szkołę ludową w Żołyni, powiatu Łańcut, na  
czteroklasową, o dwóch nauczycielach z pełną 
płacą i dwóch nauczycielach młodszych; jedno- 
klasową szkołę w Prusach, powiatu Lwów, na 
dwuklasową o jednym nauczycielu z pełną plącą 
i jednym liauczycelu młodszym; tudzież szkołę 
liijalną w Ilołosku, powiat Lwów, i szkołę filjalną 
w Moszczenicy, powiat Nowy Sącz. i a  szkoły eta 
towe, począwszy od dnia 1 września D>9I; zorga­
nizować, począwszy od dnia 1 września 1891, w 
Paszowej, powiatu L'sko, i w Krygn, powiatu 
Gorlice, szkoły etatowe a w Jabłonce, powptu 
Bohorodizatiy szkołę filjalną.

Ijkrt do Rady państwa.
Wybory w Sl.yrji przyniosły liberałom nie­

mieckim równic dotkliwą porażkę jak  wybory w 
dolnej Austrji. W dolnej Austrji zabrali im spuro 
mandatów antysemici, w Styrji z kurji mniejszych 
posiadłości i miast wyszli zwyeięzko niemieccy 
narodowcy partji Steinwcndcra — a więc także 
antysemici, guyż na wiecu w Gracu przed wybo­
rami strouuictwo to niemieckich narodowców o 
świadczyło wyraźnie, żc solidaiyzuje się z pro­
gramem autystnutów dolno austijajkich.

Porażka w Styrji tem dotkliwszą jest dla li­
berałów, że przepadł tam jeden z ich przy wódz- 
ców Dr. Magg, który otrzymał zaledwie 191 gło­
sów, podczas gdy przeciwnik jego niemiecki naro ­
dowiec M one, człowiek który w życiu publicznem 
jeszcze nie brał udziału, wy brany został 883 glo­
sami Drugi koryfeusz liberalnego obozu Dr, Cai 
neri, długoletni poseł z Gracu, musi dziś przy 
ściślejszym wyborze walczyć o mandat z czlowie 
kiem rówuież nowym narodowcem Dceiu Hoffma­
nem i zdaje się, że również przepadnie.

Ten Carncii, aby ratować wymykający mu

się z rąk mandat, użył fo tclu takiego, że na 
zgromadzeniu wy boiców w Gracu, składając wyzna­
nie swej wiary politycznej, rzekł, iż nie widzi 
wielkiej różnicy między programom liberalnym a 
antyseniirkim i zdaniem jego n.ożua być d o b .jm  
liberałem i dobrym antysemitą, czyli innemi sło­
wy chciał występować jako liberalny i antysemicki 
kandydat.

W Styrji więc, jak wid/iihy, utraciła armja 
liberalna jednego j e n e r a ła , a drugiego dziś 
prawdopodobn.e utraci. Dotychczasowy lezultat 
Wj borów w StjTji przi dstawia się j k nas tępu je : 
Kurjd mniejszych posiadłości wybrała jtdncgo  na- 
rr.dowca niemieckiego Alojzego P o s c h a, trzech 
Słoweńców, t.j .  Michała W « i  u j a k a ,  R u b i c z a  
i dr. Leopolda G r e g o r e c  a, tudzież pięciu kan­
dydatów katolickiego stronnictwa, t. j. br. Franci­
szka i i  o r  s c y'a, Macieja K a 11 c n e g g e r  a, 
Franc szka H a g e n h o f e r a ,  Błażeja H e r^k a  i 
prałata Alojzego K a r  1 o n u.

Miasta Styrji w ybrały: jednego liberała dra 
Ileilsberga i sześciu narodowców niemieckich, V j 
dr. Derschattę, dr. Reichcra, dc. Krausa, Karola 
Morre, dr. Kokoschinegga i dr. Foreggera — 
W Gracu odbędzie się dziś ściślejszy wy bór je ­
dnego posła, a kurja większej własności jeszcze 
nie dokonała wyboru.

Rezultat wyborów w dolnej Austrji jest  na­
stępujący : Mniejsza własność wybrała siedmiu an- 
tisemitów, t. j. Fiirnkranza, Rirglern, Mutha, Garn- 
hsfta, Trolla, Pulzhof. ra, Dotza i jednego kandy­
data katolickiego, t. j. Oberndorfcra.

Miasta dolno-auslrjackietłącznie z W icdnhm ) 
wybrały 19 posłów, z tych dziewięciu liberałów, 
L j. dr. Koppa, dr. Herbsta, dr. Jaątieua, dc. F.x- 
nera, Suessa, Sominarugę, Ileinemanna, Ma. che ta 
i Wrabetza, dziewięciu antisemitów, t . j .  Richtera, 
Jaxa, dr. Gessmanna, dr. Schlesingera, Schneidera, 
Pattaia, Luegera, Licchtensteina i Haucka i jedne 
go socjalnego demokratę, z kolorytem narodowo- 
niemieckim, PernerBtorfera.

Izba handlowa w Wiedniu wybrała dwóch 
liberałów, większa własność zaś wybrała sie­
dmiu liberałów i jednego członka klubu Coroni- 
niego.

Całkowity skład nowej Izby i jej stron­
nictw podamy w jednym z najbliższych n u ­
merów.

Kronika paryska.
Paryż 6 m a n a

„Smutno mi Boże* — teim słowr, jak  S ło­
wacki swój „hymn o zachodz ę słońca na morzu* 
zaczynam kronikę dzisiejszą — a dla czego mi 
snmtuo, zaraz wam powiem

Oto smutno mi, bo jeść tu uic mam co, bo 
tęsknię strasznie do naszych zra zó w , kie łbas  pie 
czeni, bigosów i t. d., bo tak mi już zbrzydła ta 
kuchnia parysks że obiady i śniadania moje jem 
jak za pokutę. Że smutek mój nie jest  kaprysem, 
Iccz aż nadto usprawiedliwiony, przekonam wa?, 
odsłaniając wam jak najwierniej tajniki ku hni 
paryskiej.

P r /cd  kilku dniuini wTczytalem w dzienni­
kach tutejszych wekaz urzędowy i szczegółowy, 
ile to Paryż „ten Gargantua wszechświata" i!j po­
żera rocznie zwierzyny W samej rzeczy i j ł r y  są 
duże, „rcspectables*, jnk powiada wykaz, redago­
wany w tonie przesady właściwej brancuzom i ży­
wiący uszanowanie wedle cyfty.

Otóż ów „Gargantua* czyli Paryż, pochła­
nia uO rok następujące „szanowne' cyfry zwie­
rzyny :

270.<mo zajęcy,
472.000 kuropaiw i jarząbków,

85 000 bażantów,
1,975.0 O skowronków jm anviettes\

12.00 ) sarn i jeleni,
124.000 przepiórek,
105.000 jemiołuszek i kwiczołów,

49.000 bekasów,
312 000 sztuk inm j drobnej zwierzyny.

To wydaje się naprawdę imponującem. Taka 
obfitość zwierzyny ! Ale gdzie onu jest, gdzie ona 
się podziewa — spytałem sam siebie, kiedy od

JADWIGĘ WITTOWNĘ.

(Ciąg dalszy.)

Nie mieli gdzie spać, gdzie się podziać 
tej pierwszej nocy, ale ich to uie martwiło. 
Zmęczenia nie czuli, pamiętali tylko te groźne 
wspaniałe skały, piętrzące się zuchwale nad 
przepaściami te  wody głębokie, spokojne a stra- 
B z n e , po nad sobą niebo jasne i orły, krążące 
w przestrzeni.

Później było im lep ie j ; znaleźli chatę, po- 
m a li  się z góralami, zawarli z nimi przyjaźń.

Nie tracili odtąd czasu, gdy była pogoda i 
biegli po górni li.

Ludka odmledniała i wypiękniała, Jerzy w 
doskonałym był bumoize czasem tylko zadumał 
się poważnie i oczy wznosił ku skałom dzikim z 
niewymownein uczuciem rozkiszy.

Byli zupełnie szczęśliwi.
_ llarmonja dnsz w niczein dotąd nie została 

zakłóconą, jedno mieli Berce i jednę wolę Jerzy 
kochał coraz więcej łagodną swą żonę, Ludka ze 
zdziwieniem przekonywała się, że uległość jes t  
łatwiejszą, niż sądziła.

Aż przyszła chmurka maleńka i zawisła nad 
ich chatą.

Jerzy miał zamiar dłużej zostać w Zakopa­
nem Papiery najpotrzebniejsze woził zawsze ze 
Bubą, i sądził, że gdy wn czory będą dłuższe, 
^ b ie r z e  się do roboty.

Miał na myśli pracę, nie tyle obszerną, ne 
ważną treścią: ogłoszenie ciekawej korespondencji 
z końca przeszłego wieku, z koniecznemi komen­
tarzami, i chciał popracować w górskiem za­
ciszu.

Powiedział o tem Ludte, ale ona z przy- 
krem zdumieniem oświadczyła mu, że to niepo 
dobna, aby tak długo w górach bawiła, że to 
zmusza ją  do niedotrzymania słowa, czego on od 
niej wymagać nie może.

Zobowiązała się powrócić na Wrzesień do 
Warszawy. Helena wyglądała i potrzebowała jej 
pomocy. Na te  słowa jej, niezwykle stauowcze, 
Jerzy odpowiedział ze spokojem siły, ustępującej 
przed słabem szamotaniem się, i zgodził się na 
szybki wyjazd.

Zwycięztwo to, nadzwyczaj łatwe, nowem 
zdziwieniem przejęło panią Moderską, nową ją  
napełniło otuchą, że porozumienie pomiędzy mał 
żeństwem nie musi być rzeczą tak rzadką i 
trudną.

Po dwudniowej blisko podróży, stanęli w 
Krakowie i tu Ludka zaczęta używać wrażeń, 
nieznanych dotąd wcale: przekonała Bię jak  wiel­
kiej powagi mężem jes t  Jerzy, i jak  wszyscy 
zuakoniitsi Imizie w mieście wiedzą o nim.

Dumną była z niego i cieszyła się prawie, 
że o mej samej przy nim zapominają

Se/on martwy nie skończył się jeszcze, 
ruchu było wiele, ale nie iuiejsco • ego — stwa­
rzały go osoby z wód wracające, gdy istotni 
mieszkańcy i wybitni ludzie na wakacjach ba­
wili.

Pomimo to, Jerzy z poprzedniego pobytu 
swego znalazł znajomych i ci go otoczyli, jak  
człowieka niezwykłego, życzliwetn kołem.

Dano dla mego kilka objadów, zapraszano 
na wspólue spacery i wycieczki w okolice, n ie­

które osoby w południowych godzinach wzywały 
go na małe posiedzenia i narady.

Z początku Ludka rosła ze szczęścia. 
Wkrótce jednak z jakimś strachem niewytłóma- 
czonym i nieusprawiedliwionym żegnała go, gdy 
odchodził, wyglądała z niepokojem jego powrotu.

Dabrze przeczuwało jej serce, że ci ludzie, 
absoibnjący Jerzego, zyskują y .-obie co:az większą 
jego symyatję, nieświadomie a strasznie przeciwko 
mej walczą, niewinnie intrygują.

Usilnem len staraniem było przekonać J e ­
rzego, że w Krakowie powinien obrać sobie stałą 
siedzibę, Łe na początek, poprzestawszy na skro- 
mnein stanowisku, później sięgnie po wyzsze, od­
powiedniejsze, ale że nigdzie nie potrafi zdziałać 
tyle dobrego dla nauki, co tam właśnie.

Nie potrzebowali długo pracować, aby mu 
tę  myśl drogą uczynić; on sam zastanawiał się 
nieraz nad tem i zawsze to ciche miasto uśmie­
chało się mu, jako bliskie Europy ognisko ruchu 
naukowego.

Ludka nie przenikała tych jego myśli i two­
rzyła plany całkiem muc.

W jej mniemaniu mąż mógł pracować gdzie- 
kolwiekby zechciał; wszędzie umiałaby mu stwo­
rzyć kąt spokojny i unłe ognisko domowe. W tece 
jego były nagromadzone nota ty z lat kilku, owoc 
niozolnei pracy, służący do mozolniejszego jeszcze 
obrabiania zdobytych inateijalów.

Dzieło poitanowił wydać w dwóch językach: 
polskim i niemieckim jednocześnie — o tein wie­
działa Ludka, ale nie wiedziała jeszcze, że w Kra- 

* kowie włsśuie znalazł człowieka, który tłómaczenia 
| się podjął i zdolny był dosyć, aby to wykonać 
I zuakomicie.
) Jerzy pałał chęcią rozpoczęcia swej książki; 

byle tylko załatwi! się z wydaniem koresponden­
cji z XVIII wieku, co byłg diobiazgicm wdzięcznym

i potrzebnym, zaraz zabrać się miał do wielkiego 
dzieła.

Był już pewny teraz, że nie napisze go ni­
gdzie tuk dobrze, jak  w Krakowie, i nigdzie 
mu tak starannie i pięknie, jak tam, nie wy­
drukuj ą.

Ale najidealniejszy człowiek, najmniej intere­
sowny, żyC musi cblebem, zwłaszcza gdy ma obo­
wiązki

— Chcecie mnie tu mieć — rzekł Jerzy no­
wym swym przyjaciołom — dajcie jak ą  podstawę 
bytu.

Odpowiedziano mu wykrzykami, pełnemi o- 
tuchy.

Czasy były wprawdzie ciężkie i miejsca le 
psze obsadzone, ale człowiek tak zdolny, jak Jerzy, 
nie długo czekać powinien, prosić go będą jak  o 
łaskę, aby przybyć raczył i miasto obecnością swo­
ją  zaszczycił.

Gdybyż to słyszała Ludka 1
Spieszno jej było wyjechać z Krakowa. W ie­

działa dobrze, którego dnia lekcje się zarzynają, 
domyślała się, jaki kłopot ma Helena niewprawna 
w układaniu planu godzin na początku roku, i 
drżała z niecierpliwości.

Jerzy czekał na jej słowo.
Odważyła się przypomnieć mu swój pośpiech 

i nazajutrz już byli w drodze.
Kiedy pani Moderska znalazła się znowu w 

wielkiej sieni swego dawnego domu, gdy ze wszyst­
kich stron docLodził jej szmer jeduostajny wykła 
dów, a z najniższej klasy zbiorowy śpiew dzieei 
na lekcji robót, doznała upojenia i rozkosznego 
uczucia, że jest u siebie.

Była to godzina południowa
Dcwonek rozległ się przeraźliwim dźwię­

kiem, i za chwilę wyskoczyły ze wszystkich klas 
wesołe dziewczęta,

Powitanie było rozczulające. Jedne dopra­
wdy się cieszyły, drugie udawały, a pani Moder­
ska płakała, i szczęściem przepełniona, ściskała 
je kolejno.

Jednak później wydawało się to jej niczem 
w porównaniu z temi godzinami, które przepę­
dzała a Heleną w dawnym, niezmienionym salo­
niku, przy wlasneni biurku, lodząc uad planami
i kierując całą machiną, doskonale złożoną. Hele­
na wielu rzeczy już się nauczyła, ale do tego, aby 
Ludwikę Wyszowską zupełnie zastąp ić ,  brako 
wało jej doświadczenia.

Ludka rada była, że przyjechała — prze­
konała s ię ,  że miała słusznoś'1, spiesząc się z 
powrotem.

Jerzy wynajął maleńkie mieszkanie blisko 
pensjonatu, i tam też L u d k i  przepędzała dnie 
całe Nie przeszkadzała tym sposobem m ę­
żowi , który zaczął pracować nad „korespon­
dencją

Jednego wieczora, gdy zmęczona trothę 
nauczaniem Heleny wróciła do s ie b ie , mąż od­
dał jej list, przez posłańca w ciągu dnia przy­
niesiony.

Przeczytała pomyślała, zmarszczyła czoło i 
zaczęła odpisywać.

Rano wychodząc, rzuciła do skrzypki list z 
miejscową marką.

We dwa dni później taka  sama koperta, jak 
pierwsza, tą  samą podpisana ręką, czekała na nią 
na biurku męża.

Znów w obecności jego przeczytała, ale on 
teraz bacznie jej się przypatrywał, i zauważył 
wyraz tryumfu na jej twarzy, gdy list złożyła 
z uśmiechem, i zaczęła się rozbierać z okryiia  
i kapelusza.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



PRZEGLĄD z dnia* 12 Marca 1891

pól roku blisko jak  wewnątrz tego Gargantui mie­
szkam, tylko przy jekiejś sutej wieczerzy lub 
obiedzie zwierzynę spotykam, a w życiu powszed- 
niem widzę Francuzów delektujących się Kawa­
łeczkami drobiu baraniny i cielęciny r cha3seu re ',  
to  jest po polsku mówiąc mięsa zwykłego, dogni- 
łcgo do tego punktu, że zapachem może przypo 
minąć zanadto „pań„ką“ zwierzynę. Gdzież więc 
je s t  ta  zwierzyna?

Wprawdzie w kilkufrankowych obiadach fi­
guruje czasem kuropatwa, ale z jednej kuropatwy 
wykrawują literalnie 10 —1‘2 porcyj *) tak, że tę 
jednę kuropatwę jedzą współcześnie dwie i trzy, 
czasem i cztery rodziny przy tyluż stolikach, i 
potem przez tydzień wykłuwając zęby, mówią z 
zadowolmeniem „nous avons mange du perderau*. 
Zresztą zaś, o ile mogłem zauważyć, a uważałem 
sumiennie, to w sztuce kulinarnej paryskiej kró­
lik prawie zawsze zastępuje z powodzeniem zają­
ca, a  kot... królika.

Więc gdzież się podziewa zwierzyna, kiedy 
jej nigdzie nie widać?

Tu już wypada nam na dobre wziąć się do 
rachunku. Paryż liczy dziś mieszkańców z górą 
2 i pół miljona. Progresja ludności tego miasta
w ciągu wieków przedstawia się w następujących
cyfrach :

Rok 1270 ludności około 120.000.
„ 1550 około 000.000
„ 1680 około 560 000.
„ 1770 około 820.000.
„ 1851 ludności 1,053.262.
„ 1S61 ludności 1,667.841 (przyłączono

kilka gmin podmiejskich).
„ 188C ludności 2,344.550.

To jest cyfra ostatniego spisu ludności.
Dziś obliczają ludność Paryża na 2,700.000 

głów. Przyjmijmy dla ułatwienia rachunku źe jes t  
tylko 2,500.000 tych głów — i, co za tem idzie, 
żołądków.

Jeżeli teraz powyższe cyfry, przedstawiające 
ilość zwierzyny rocznie p zez G arg in tuę  Paryż 
pochłoniętej, rozdzielimy między półtrzecia tnil- 
jona  żołądków, to dojdziemy, że jeden mieszka­
niec Paryża ma do ąjedzenm r o c z n i e :  ' ^ z a ­
jąca, Vg kuropatwy lub jarząbka, ‘/.J# bażanta, 
4/s skowronka, V.»* sarny, */i» przepiórki, ' / u  je  
miołuszki lub kwiczoła, ■/»„ bekasa i '/„ mnej 
drobnej zwierzyny.

I to już wszystko na cały rok boży.
A gdzież się podział Gargantua?... Nie ma 

go, był na papierze, to dosyć.
Oto powód dla którego przy takim pompa­

tycznym ua pozór wykazie zwierzyny konsumowa­
nej w Paryżu, nigdzie jej prawie nie wulać Ale 
i w mojem obliczeniu tak mikrospopijnem, że wro­
na ledwie miałaby się czem pożywić, jeszcze jest 
przesada; paryżanin osobiście i połowy i trzecitj 
części tych cząsteczek zwierzyny nie sp żywa 
Zwierzyna idzie w Paryżu główuie na zamożne, 
bardzo zamożne stoły; a jak w Op*rze paryzkiej 
na 300 osób siedzących w lożach i pierwszych 
rzędach foteli jest  ze 250 cudzoziemców, lak i ua 
kontyngens publiczności mieszkającej w pałacach 
i po najpierwszych hotelach, jakie trzy czwarte 
na zagranicę przypada. Cudzoziemiec przyczynił 
się do wzrostu Paryża, cudzoziemiec opłaca jego 
zbytek błyskotliwy i on też głównie je dobrze w 
Paryżu o ile, rozumie się ma dużo, bardzo dużo 
pieniędzy Pozostawiony »atn s bie Paryż, aż dziw 
bierze pomyśleć, jak  szybką odbyłby progresyę 
wstecz, me pomijając wyludnienia stopniowego, bo 
i ie i  to set tysięcy paryżan i większa połowa pa­
ryżanek cudzoziemcowi i zagranicy służąc, temu 
egzystencję zawdzięcza? Jakże szybko poczęłyby 
upadać teatra, cyrki i wszelkie widowiska dzisiaj 
cudzoziemcami nab.te?  Co poczęłyby hotele, co 
modniarki, krawcy, magazyny zbytkowe, cały ich

List do Redakcji.
Głęboka 9 marca.

Stan posiewów i dróg kom un ikacyjnych .
Stan zasiewów, ozimin, tam gdzie śnieg już 

zginął, a szczególniej w sambo) skim powiecie, bar­
dzo pięknie się przedstawia. —  Żyta zielone jak 
ruta, przenica także piękna, i jeżeli tylko jaka 
klęska nie spadnie, to rok ten będzie korzystnym 
dla rolników. Wobec, klęski we Francji je s t  na­
dzieja, że i handel zbożowy w naszym kraju zna­
cznie się ożywi i nareszcie ujrzymy ruch iiaudlo- 
wy, będziemy mieii popyt za zbożem, a straszna 
apatja, która nas gnębi od paru lat, może już raz 
zniknie. A juz i wielki czas na to, bo od lat kil­
ku nietylko mieliśmy nieur dzaj, ale handel zbo­
żowy upa ił, t r a n sa k o j  ni»- było żadnych, a każdy 
producent musiał prosić kupca, aby się pozbyć 
swego produktu.

Do t^go stanu ekonomicznego przyczyniła się 
także ustawa gorzelniana, bo aby módz wytrzymać 
konkurencję pierwszorzędnych gorzelń zagranicz­
nych, trzeba było włożyć w gorzelnie znaczne ka­
pitały, spirytus z >ś — zamiast pójść w górę — 
spadł do takiej ceny, że wiele gorzelń musiano 
pozamykać. Zapa-y spir i tusu  jmzosiaiy znaczne, 
dlatego też kupcy nie chcieli kupować i ka dy 
właściciel, pędząc gorzelnię, pędził ją ze stralą,
0 zysku ani mowy nie ma.

Dopiero od półtora miesiąca ruch okowity 
się podniósł, ale właścich le po największej części 
pozbyli się swego produktu w msieni, bo żaden 
nie ma takich naczyń, aby módz g > długo prze- 
chowjwać, zatem obecnie nikt nie zyskuju tylko 
wielcy kupcy, którzy nas ę pracę eksploatują swe- 
mi kapitałami. — Oto jest stan ekonomiczny kraju
1 położenie właścicieli majątków.

Wylewów w naszej okolicy nie należy się już 
obawia-'-, bo p i  największej części śniegi się po- 
usuwały i wody odpłynęły.

Bardzo smutno przedstawia się tak w Sam­
borskim jak  w staromiejskim powiecie pomimo 
tylu inżynierów i drogoniistrzów — stan dróg ko­
munikacyjnych. Nie mótfię ta już o drogach bocz­
nych, lecz o takich t raktacli jak  z Sambora do 
Chyrowa i o drogach tloj izdowj h do staeyj ko­
lejowych, te jak  były w zimie zasypane tak i te­
raz są. Tam, gdzie nie ma zasp, środkiem drogi 
uformował się wał śniegu do wysokości półtora 
łokcia, w którym pełno dziur; tym grzbietem 
każdy musi jechać, gdyż on większą część d ogi 
zajmuje, konie nogi wykręcają, a gdy przyjdzie 
omijać, to nie wiadomo w jak i  sposób, bo po bo­
kach grzbietu są rowy napełnione wodą, i każdy 
jadący gościńcem jes t  w ogromnej obawie, aby — 
zjechawszy z grzbietu — nie w\wrócił do rowu, 
którego granic, nie znać.

Rzeka Lęg zerwała powyżej uregulowanej 
przestrzeni stare wały w Jamnicy i płynie przez 
gminy Zaleszany i Gorzyce

Lody na Sanie spokojnie spłynęły.
Oddział pionierów pilnie pracuje nad usn- 

nięi iein zatoru i ratunkiem ludności.

Lwów 11 marca.

Zdaje się, że władze mające

Ministerstwo handlu zezwoliło, aby ca stacji 
Ostrów, kolei lokalnej Jarosław-Sokal, załatwianą 
była korespondencja telegraficzna rządowa i pry­
watna.

Mianowania. Minister ha .dla zamianował asy­
stenta rachunkowego, Stanisława Baczyńskiego, rfi- 
ejałrm ra hanaowym, a asystenta pocztowego, Anto­
niego Frliaaffa, asystentem racbcnLowyj departa­
mentu rachunkowego Dyrekcji p.czt i telegrafów we 
Lwowie.

Rada szkolna krajowa zamianowała Andrzeja 
Czarniaka, stałym nauczycielem szkoły etatowej w 
Odrowążu; Szymona Olasa, stał m nauczycielem kle 
rającym 2-klaiowej szkoły etatowej, w Poroninie.

Wydział krajowy zamianował na wczorajszem 
posiedzeniu Dra Franciszka PiekoBińskiego dyrekto­
rem archiwum aktów grodzkich i ziemskich w Kra­
kowie. Posadę tę, którą poprzednio zajmował p. wi­
ceprezydent krajowej Rady szkolnej Dr. Bobrzyński, 
obejm e p Piekoaiński dnia 1 października b. r., do 
tego zaś czasu zasiępówać go będzie adjunkt archi­
wum p Dr. Zb 3 iew Kniazioluil i

Nominacja ta jest w związku z zamierz .nem 
powołaniem Dra Piokoaińskiego Da katedrę prawa 
polskiego w uniwersytecie jagiellońibim.

Kenkursa Rada szkolna okręgowa w D ohoby 
rza rozpi.ała z terminem do 15 kwietnia b. r. kou- 
'u rs  na posadę nauczyciela kie ującego w 2 klaso­
wej Bzkole w Truskawcu i na posaiy nauczycielskie 
w Bzkoła h (tatowych w Dobrowlauach, Jasienicy Boi 
nej, Popielach, Rolowie, Wróblowiuach, Wcli jaknbo- 
wej i Truskawru.

Rada szkolna okręgowa w Jaśle rozpisała kon­
kurs na poBadę nauczyciela w 4-kiasowej zkole mfę- 
szanej w Kołaczycach, oraz na pomady nauczycielskie 
w jednoklaiowy:h Bzkołach etatowych w Grabin Pie- 
trusiej Woli, Niewodnej i w jednoklasowych szkołaab 
filjalnych w Bączalu, Gliniku pohkim, Kontach, Lo­
ty nach, N enaszowie, Żn-owej, Dełtnicy, Kotariu, 
Krempuej i Śiierzowej ruskiej. Podania należy wnieść 
do końca kwietnia b. r.

Z arlliji. Kadetami zastępcami oficerów zostali 
mianowani kadeci Józef Pisza i Emil Smitka z 15 
p. p , oraz Karol Królikiewicz z 86 p. p.

Egzamin kwalifikacyjny w Tamopoin, rozpi- 
ezę*y 23 z m , ukończył aię 7 b. m D) egzawion 

dozór nad zgłosiło się 17 nauczycieli. Patent otrzymali: St.

się poataać, aby „z tego nazwisk podobieństwa nie 
wynikały dziwne przeciwieństwa*.

Wieczorek na cześć Zygmunta Krasińskiego od­
będzie się we ś-odę daia 18 b*. —  Program szcze­
gółowy będzie ogłoszony w tych dniach, na razie zaś 
zaznaczymy tylko, te  na wieczorku tym odczyt o Z. 
Krasińskim wygłosi pref. dr. St. Tarnówiki.

Tramwaj konny Wśród publiczności i w prasie

konhu.sie tylko drugą nagrodę, pomimo, ie  znawcom 
! i publiczności najlepiej się podobał. I rzeczywiście 

każdy człowiek bozBt-onny a mający poczucie piękna 
porównają: projekt p OdrZ; wolskiego z nagrodzonym 
pierwszą nagrodą projektem p Zawiejskiego —  pro­
jektowi p O drzywolskiego bezwarunkowo pierwszeń- 
stwo oddać musi. Teatr pomysłu p. O drzy wolski ego 
odznacza się nie tylko pięknem architektonicznem,

zaczęto znowu mów ć o tramwaju konnym i o pro je-! a 8̂ 4at*io oryg nalnością, pod zas gdy p. Zamiejski
bele rozazenia jego linij do rogatki łyczakowskiej.—  
Dyrekcji tramwaju, gdyby wykonała teu projekt, 
przysłużyłaby się bardzo mleszbańc m Lwowa, bo 
nłatwiłaby letnie wycieczki w prześliesną okolicę, le­
sistą i górzysfą, położ nq za rogatką łyczakowską 
Ale aby dyrekcję tramwaju poprzeć w tym kierunku, 
potrzeba żeby miasto wywiorało na nią nacisk i usi­
łowało coś przecia zrobić dla tyr.h biednych mieszkań - 
ców Lwowa, którzy w zimie ksrmią się błotem nie- 
uBtaunem, a w licie nieustannym kurzem.

Urzędowe objaśnienie W G tąecie lw ow skiej 
czytamy: „Wedle wiarygodnych wiadomości, jakie
otrzymaliśmy, w Kołomyi i Śiiatynie zupełny ptnoje 
spokój. Donieś enia nicktó jch dzienników, jakoby 
burmistrz i za.tępca burmistrza w Kołomyi złożyli 
nnędowanie, są zupełnie bezpodstawne*.

Obraz, który cesarz niemiecki da-ował p. Ko- 
ś iełikiemn, a przedstawiający flitę wielkiego ka Śr­
uta, jes" kopią cbra^u malarza holcndcrsk eg i Lv re 
Vercbnier, z roku 1686. Obraz ten wydobyty nieda­
wno ttmu z kąta cicamegi, gdzie o nim zapomnia. 
no, zd bi od niedawna pokój, w którym ceiarz przyj­
muje referaty rządowe.

Powrót Z Brazylji. w dziennikach warsw.w- 
skieb czytamy W d n o  wc.zo a^zym na da ren Ko­
lei wiedeński ej rozegrała się wz-nsiająca sreia. Po­
ciągiem pasterskim  pr yjeebało z Niemiec grono, 
złotone z siedmiu osób, o twarzach wynędzniałych i 

. w nader ubogiej odzieży. Przjbyszn po wyjś iu z wa­
gonu uklękli na permie i gło.śio odmawaU pacie­
rze. B/li to ek emigranci z Brązy 1 i, ocal mi przez 
rodzinę, która im na powrotną podróż 
niądze

Z Łodzi dono.zą. P. H Modrzejewska, któ a j 
występujo w tutejszjm toatrze, święci tn wielkie 
tcynmfy, pabliczoeść prcyjmnje ją z ogromnjm entu 
zjasman. Na piorwBi.y występ wybrała znal-.omila 
artyotka „M*rję Stiait*. Na przedstawieniu tem 
arty tkę obsyran • f jroialaie ' wiatami i wręczono jej 
p ęknr wDcic z tapisem: „Wieikiei artyst e Hele­
nie Mcd rz- jew kiej — Ł oi ia-’ic“. P,-’y tej sposa 
b tości wud.sy za .-nużyć ton fafet cba_akt'ry  styczny, 
ża wy-bodzą’y In diieani‘t niemiecki L o d \e r  Z e i  
tung , reeeczję o wy tępię Modrzejewskiej wy di u ko 
wał w jeżyka polsk m

BalsambiłUm... skonfiskowany. Zuana komi­
czna fi u a Ba) ambaama wy tepnjąoa stale w łamach

wypracował projekt tea ru jakich tysiące na całej 
knli ziemskiej czy to w Parytu, cny w San Francisko 
lub Melburne napotkać można J a t  Barn fakt, że 
pismo tak powałne i naukowe jak „ Architektonische 
Rundschau* projrkt p. Odrzywolskiego podało dowo­
dzi jak wielką ma on wartość, a może doczekamy 
się jeszcze tego, ie  teatr pomysłu Odrzywolskiego 
stanie gdzieś w Moguncji lub Haaowerze, podczas 
gdy Kraków przyznawszy mu wprawdzie nagrodę 
wybndnje sobie teatr taki, jakie za granicą ju t  się 
przejadły.

drogami czekają na zbawcze promienie słoneczne j Cbaszczyński (s odzusczeniew) Kaz Cwetsibek. St 
sądząc, że one prędko ten wał sprzątną, lecz j Ćw akowski, Jan Grudbaeck, M.cbał Kuzlan, Tyt. 
płonna to nadzieja, ten śnieg zlodowaciały po- Marauowsk, F r  M deszkiewicz, Włc. Mii nler, Jaa 
kryty jest  pokładem gnoju nagromadzonego przez, j Myśków, Edw Pichu sbi, Karol Schrey sr, H Scbwar-, 
zimę a pod tyin ochronnym pokładem nie tak Sr. Sochacki, S . SzoilmaaD, Jó - Staakowskł i Teod. 
prędko śnieg zniknie. I tak chciałem wczoraj ; Turczan. Jeden z nmczjcieh odstąpił od egzaminu 
odwiedzić mego sąsiada w Nadybich o 5 kilo- j Posiedzenie TowarzyrtwB nauczycieli szkół wył-
metrów. Wyjechawszy o v, pół do 10, przybyłem 
tam o 1 godzinie, w zaspach wózek połamałem 
koni mało nie potopiłem w w.rlzie stojącej na 
drodze i dopiero ośmiu ludzi wyratowało mnie.

szych odbędz e dę w sobotę 4 m irra  o god/iaie 6 
»i czór w sili fizyki szkoły realnej. P o ra d :?  obrad: 
W spiawie okólników, wydanych przrz Wys Mini- 
terstwo i Radę szkolrą kraj iwą, zm erzającyeh do

Zy dek pewien wyjechawszy z V\ i łc?.v przez Chy- polepszenia stosunków zdrowotnych m łodziety szkol
rów do Felsztyua 14 kilometrów odległego, mu­
siał jechać tam 8 godzin.

Dodać muszę leszcze, że z klasztoru Kar­
melitów do Głęboki je - t  tylko 112 kilometra, a 
ani mowy o tem, aby się z Głęboki można prze 
dostać powozem do kościoła karmelickiego i ns- 
powrót. S tan isław  Dunin

peraonal służbowy a dalej cały półświatek niele- (ĄK<*V»/w1 U f Y ł i e f v t l l p i i  X  l W o i G  
dwie? Byłaby to ewolucja bardzo ciekawa, odwrót i ' - / U u l iU U  l i U l l O Ł j  l U L J l  O  l r l u J U i
nie mający przykładu, i z tego p. nktu zbadany i Z powodu zakazu władzy z a p o w i e d z i ą
zlikwidowany olbrzym nadsekwański przedstawiłby n e n a d z i e ń  U  m a r c a  b. r. z e b r a n i e
się nam z pewnością jako ów Gargantua, pożcia- 
jący */« i przepióik. w ciągu roku.

d e l e g a t ó w  w celu porozumienia się co do urzą­
dzenia obchodu rocznicy k o n s t y t u c j i  3 ma j a

Z powyżej wspomnianego wykazu urzędowego n i e o d b ę d z i e  s i ę  Zawiadamiamy o tem 
zwierzyny konsumowanej w stolicy nadsekwańskiej, i wszystkie zaproszone instytucje, korporacje i sto- 
biorę ussumpt do pomówienia o tem, jak w Pa l warzyszenia.
ryżu jadają. Wiem ja dobrze że są u nas domy, | Odwołujemy to zebranie w tej drodze za po 
gdzie kuchnia paryska poczytywana jest za szczyt, ! średnictwem dzienników, gdyż z pnwodn zbyt 
za sumę możliwych doskonałości. Dziw ć się temu krótkiego czasu niepodobna nam wystosowywać

pism osobno do wszystkich zajirosznmch.
Wydział Izby adwokatów.

We Lwow ie II  marca 1891.
J a n  C z a y k o tts k i ,

Em anuel JRatuski, Henryk GoUlieb, Stanisław  
Bieliński, I I ‘bert Czaykoiesh i Józef Czcszer, 
Edw ard le ile s , W lidysluw  Górecki, M nu-  
ryey Jekeles, Godzhnir M ałachowski, Aleksan­

der Pamianawski. Jitfjtisz Popiel.

trudno: domy te, przeważnie zamożne, znają Fran 
cję i Paryż z pierwszorzędnych restauracyj i ho­
telów. Ne kiedy, dawnemi czasy zwłaszcza, sp ro ­
wadzaliśmy sobie stąd kucharzy. Otóż ludzie za ­
możni i bardzo zamożni znajdą Paryż zawsze t a ­
kim samym, byle nie potrzebowali liczyć się. z pie­
niędzmi. Kuchmistrze tutejsi dadzą zawsze wybo­
rowy obiad za dziesięć i więcej franków od osoby.
Ale o tej kategorji konsumentach i obiadach, j a ­
kie im są podawane, mówić nie będę. Za drogie 
pieniądze je  się dziś na całym święcie jednakowo 
dobrze, zarówno u Taillarda w Paryżu, jak ń Su- 
chera w Wiedniu. Z wyjątkiem może Lwowa i 
Berlina —  wszędzie pod tym względem jest to 
samo. Trndność dopiero zaczyna się tain, gdzie 
konsument zaczyna liczyć się z kieszenią a ku- . . . -
charz musi łamać głowę, aby go byle czem zby w- i? donieśliśmy wczo-aj, odpłynął już wczoraj w
szy, wyjść na sweje... Otóż powiem, że z wyjąt 
kiem tych wybranych, którzy z kieszenią się eie 
liczą, cały Paryż znajduje się w tej drugiej sytu­
acji: ze strony konsumenta rachuba, najczęściej 
zawodna, aby nie wiele wydawszy, wstać od stołu 
z zadowolnieuiem; ze strony kucharza trocka, aby 
się klient nie poznał przypadkiem na tem co mu 
podano.

Powodzie w Galicji.
Zator pi d Trawnikami, o którego utworzeniu

Paryżanie jadają dwa razy na dobę: śnia­
danie między 11 a 1-szą z południa, obiad mię­
dzy 6 a 9-tą wieczorem Godziny te są tak ogólne, 
że naprzykład o 12-tej w południe ruch na mie­
ście jest prawie żaden, a od 6 do 7-ej o połowę 
mniejszy niż w godzinę potem. „L’heure du repas* 
jeBt poczytywane w Paryżu za coś najpoważniej­
szego, nie chcę powiedzieć najświętszego, w sze­
regu zajęć codziennych Od robotnika zacząwszy, 
z czcią nieledwie poczynają wszyscy jeść zupę, a

południe, w skutek czego n ebezpieczeń.-two się 
zmniejszyło, a woda opadła o pół metra. Stan 
groźny więc już minął. Powódź przyprawiła l u ­
dność biedną o ciężkie straty, między inueini ru ­
nęło 7 budynków.

Pud Krakowem stan wody w\nosił wczoraj 
rano 2’2o nad zero- Do północy woda powoli wzi a 
s ta ia ; od północy, prawdopodobnie w skutek przy­
mrozku, zaczęła opadać. 1 przez tę ostatnią noc 
czuwały pogotowia miejskie na moście Wolskim, 
Zwierzynieckim i w zakładzie czyszczenia miasta; 
na moście zaś Podgórskim czuwało pogotowie woj 
akowe.

Rudawa zalała część Błoni miejskich. Wczo 
raj wszakże już opadła, mianowicie o 60 centtn. 
na Błoniach, a o 20 ccutm. przy moście Zwierzy­
nieckim.

O wylewach rzek w innych stronach kraju, 
otrzymujemy następujące depe>ze :

Dąbrowa 11 marca. Wczoraj przerwała wo-
wszelkie oderwanie bodaj na jedną chwilkę od da w kilku miejscach w iłv nieuregulowanej części
tego miłego zajęcia uważane jest za krzywdę Brnia i dopływów. Cz.ęść Smęgorzowi z domami
osobistą, za pogwałcenie najdroższych praw zdo- dalej grunta włościańskie i dworskie gmin Dą-
bytych w ciągu wieków. Paryżanin jest najpowa- brówek, Ćwikowa, Oleśna A dunierza i innych za-
żniejszy wtenczas kiedy je  zupę, najczęściej chu­
dą, lichą, którą jedynie względna obfitość jarzyn 
i z urzędu nadrobionego chleba po części salwuje. 
Skończywszy ją  powie niezawodnie: „la bonne
soupe*, popije wmem i już jest cokolwiek przy­
stępniejszy. (C d n )

•) Trudne to na pozór do uwierzenia, ale tak 
jeBt na prawdę. Trzeba widzieć własneini oczyma jak 
wygląda ta porcyjka, niby grzybek usadowiona na 
stosie kapusty lub grzanek smażonych w omaście.

lane. Osłabione i popsute w .ły nie wytrzymają 
z pewnością silnego n iporu  wody w czerwcu.

Tarnobrzeg H marca Na Wiśle st.oi zator 
naprzeciw skały w Tarnobrzegu. Wszjstkie miej 
scowośd między T.iruobrzegiem a Trześniówką są 
pod wodą. Zalane ą mianowicie gminy : Podłęże 
ad Dzików, Zakrzów, Sielec, Koćiuiorzów, Wielo­
wieś, Subów, Trzęśli, Zarzekowice, Nadbrzezic i 
Ostrówek Dla spuszczenia wody z zalanych ob­
szarów przekojmno wał lewy Trześniówki.

Kolej Sobow Nadbrzezic i droga kr jo w a 
Tarnobrzeg - Nadbrzezic, zostały przez powódź 
uszkodzone. Mosty kolejowe na Trześuiówce 
zniszczone.

rej. Ref prof SoleskL
Towarzystwo prawnicze lwowskie. We czwar­

tek dnia 12 marca o godzinie C wie aó ■ odbędzie 
s ę pogadanka, a profratn jej ustępujący Dr. Ob 
n ińsk i. C y i o ile dyrekcja fmduszu propioacjj-.e 
go a  a prawo wymienać wynagrodzenie dodatkowe 
według awobodnego uznania?* Dr. Solowłj Tadeusz  
„Czy w obec ustrzeżonego w skrypcie dłużny* pra­
wa wypowiedzenia kapitału, wierzyciel hipoteczny ma 
prawo przyjęcie wypowied eaia uczynić za) żiem od 
wyrównama zal-głych rat amortyzacyjnych?* Dr, 
Rozwadowski Juwenal: „O sekweBtracji majątku zbie 
isów wojskowych*

Temperatura. Termometr -f- 10" E  Barometr 
754° SpsJa Dzień prześliczuy.

Pod ciepłymi promieniami słońca śnieg taje 
p ędko, lody na wszystkich rzekach ja t  mszyły i 
"pełniła się przepow ednia ludowa przywiązana do 
dnia jutrzejszego, „na świętego Grzegorza, idą rzeki 
do morza*.

Z Wiednia piszą nam: W p niedziałek wie­
czorem na dworzec kolei zachodniej przybyła cała 
tutejsza kolonja poi ka w wielk m komplecie, mini 
st owe Zaliski i Baciiuchem, intendent teatrów Bo 
zecny, w im>en n Taaff go, któremu wieczorem me 
w Ido jeszcze wych dzić, radca dworu Klaps, radzcy 
dworu Klaczko i Korytowski i wielu wielu innych 
osób ze świata urzędniczego, oraz z innych sfer to- 
waazysk.cb, aby pc.teguać dr. Juljana Dunajewskiego, 
odjeżdżającego najprzód do Wene* ji, a nas ępnie do 
San-Remo Liczne grono dam przybyło również na 
dworzec z przepysznemi bukietami dla pani i panny 
Dnnąjewsfeiej. Przybyli również artyści Rodakowski i 
Rybsowski, dalej panowie Chłfdowski, Koźuian i 
Wysocki, w eszcie cała niemal młodzież polsba, pra 
cująca w tutejszych urzędach.

D . Dunajewski serdecznie podzięk wał obec­
nym za dowody przyjaźni, jaką mu przy poiegoaniu 
oddano, a iegaąjąc się rzekł, że wolałby ws>adać do 
krakowskiego pociąga i wracać do krain Pożegnanie 
to było przedewszystkiem uczczeniem znakomitego 
męża Sianu, a na tępnie wyrazem wdzięczności za 
doznaną gościnność, jaką zawsze odznaczał się dom 
pp Dunaj wabii h w Wiedniu.

Neue freie Presse i Nowa Reforma. Z po­
woda upadku Krouaw&ettera przy wyborach pisze N. 

) r .  P resse ; „Iashesondere dem Dr. Kronawetter wird 
soin mit glńuzender Begafcuog und hingebaDgsvollor 
Bageisteruog gefuhrter Kampf neyergessen bleiben 
Es ist aufnchtig zu beklagen, dass dat oiterreichUche 
Abgeordnetenhans eine ao typische, volksthtimliche 
Gestalt, einen Mann von rołchem Talent, bo yielseitl- 
gem Wissen and bo draitiBi her Bered-amkeit in sel 
ner nii hiteu Session varmiBsen soli.*

SI iwo w słowo te same żale wypuwiada N ow a  
J^eform a, pisząc od siebie „Z pobitych kandydatów 
żałować mamy powody jedyn‘o dra Kronawettera, jako 
szczerego demokratę, który a takie* zaparciem się i 
poświęceniem pra^nje dla sprawy demokracji i zasad 
wolnomyśbyeb. I  żałujemy siczerze, i ł  pawiment 
auotrjacki traci w nim tak typową pos ać, człowieka 
tak wielkiego talentu, wszechstronnej wiedzy i tak 
dosadaej wymowy parlamentarnej.*

Co za idealna zgodność myśli i uctnć między 
organem naszej demokracji a polakożerczym organem 
centralistów Wiedeńiki hl

Zmarli Jan Kutzelski, urzędnik sądn krąjowe- 
go, zmr-ł we Lwowie w 44 r. życia. — Bronisław 
Drwęski, n n ę łn ik  Wydział i  krajjwego, zmarł we 
Lwow’c w 47 r  życia —  Jaa Borkowski, obywatel 
m. Lwowa, zmarł we Lwowie.

Domejko I Dowejko. W Radzie państwa w obe­
cnej kadencji zisiadać będą dwaj posłowie o bardzo 
podobnych naswiskach, a mianowicie dr. Byk, poBeł 
z Brodów, i dr. Dyk, Czejh. —  Panowie ol powinni

humurjBfycznogo czas -piama Śm igus, nie pojawi się
więcej, prlieja l»cw ka bowiem pod karą 100 zł. za 
kazała wydawcy Śm igusa  nazywać ją BalsaiKbaomPBi, 
gdyż nazwisko to noń jt den z kupców lwowskich

SchwytanieDegajewa D wiedeńskiegoLA-nai- 
B la ttu  d muszą z Pi.tersbu ga, że w Kestromie przy- 
aresz-owano gł śnego nihilistę Degajewa, k:óry w r. 
1883 zamordował szefa tajnej policji, pałltown ka Sn- | 
dejk-na. — Mieszkał on u jeduego z bane!listów ; 
guberuaio a kostromskieg <, —  Oprócz niego miano ; 
schwytać jfi?zęs.e wiele innych osób, które pomagały 
D gajowowl w tew zabójstwie, a między innymi ja 
aiejoś nau zyclela gimnastyki, któ y odebrał sobie 
życie w chw li, gdy policja ;:-zybyła go aresitować.

O ilu w ad. mość ta jrs t prawdziwą, nie wiado­
mo, tem bardziej, że dotychczas policja rosyjska are- ! 
sztowała już przeszło czterdziestu D g»jewów, Których 
zwykle po p-zeprcwadzoncai śledztwie pcozi ała ns 
wolność, g l j ż  byli to spouojni r.bywa'elo "osyyscy, nic 
wspólnego niemający z owym głiścym nihilistą j

Fotograf,e Degaj wa do dz'ślnia wiszą po ! 
wszysthi- h dworca-h kolej >wyrh i lokalach pnbiicz- i  
nych w Królestwie pol.ikiom i Ri»ji.

Wojna W czasie pokoju Nad Ranem, pod Duisel
dnrfini dwie arnoja ptaków walczą ze onbą zawzięcie. 
Placem boju jeBt al ja  lipowa na Eiskellerbergn, ce­
lem wojny liczne na lip* h gniazda a atrouami: 
i  jeinej armja szpaków, a d'ngiej ar«Ja wróbli. Z i 
zLgo iata na rozłożystych lipach osiedlła się liczni 

kolonja szpaków, gdy wszakte jesionią opuś iła gnia- 
sda, korzystają- ze sposobn ś ’i, zajęły je wróbU, 
które obecaie ani krokiem zbliżyć się byłym posia­
daczom gniazd nie dozwaląją Od ośniu doi trwa 
walka zawzięta Zaledwie się w któ-ej a dziupl nka- 
to wróbel, wnet napada go Bzpak, a p d.zas gdy 
wodzą się za bary dwaj zapaśaicy, inne szpaki zaj­
mują gniazdo i ra  odw ót. Tym sposobem gniazda 
raz wraz zmieniają właścicieli, a boje trwają dalej

Z Paryża do Warszawy, w  dniu 2 b .». ma 
lar* Chudan., wraz z i  mą wyruszył pieszo z Paryża 
do Warszawy, gdzie ramiersaią przybyć w duin 20 
kwietnia, rob ą” po 3 5 —40 kilometrów d ienmo,
Z Warszawy ndad ą £ ę do Moskwy, gdzie p. Chn- 
daut wy taw a jedeu ze swoich obrazów

Kongres orjentalistów, dńoaJąty z rzędu, o.i- 
będz e się we wrześniu r. b w Loadynie p d pro­
tektoratem kr. Connanght; p erosami henorowymi 
będą margrab a Duff >rin i Karol Lyf.ton, na prezesa 
aś komlietu o ganita-yjnego powoła o C lguhoaa.

1> tycbczts okuło 400 o jentalisiów zapowiedziało 
wój ud!’ał w kong-e io.

Na 1,000 kobiet przypada męż-zyzn: we Fran- 
• ji 996, w B Jgji 998, w Hisrpaoji 957, we Wio- 
jr.ech l.OOC, w Grecji 1 103, w Szwajca ji 962, w 
Niemcieih 962 w Prusa li 968, w Saksonji 946, 
w Bawarji 952, w Austrj1 i Węgrzech 967, w Serbji 
1.045, w Rusji 973, w F-nlandii 960, w Szwecji 
940, w Norwfgji 945 w Danji 960, w Anglji, Sz'-o 
n i  i Irlandji 955, a w Królestwie Polakiem tyłku.. 
910. I jakże się tn dziwić, że kobiety posiadają tak 
znaną i u-naną przewagę. .

Aresztowanie Pawlaka K u rjc r  poznański
donoBi, iż w tych dniach koło Skal ka w Króli stwie 
polakiem, schwytano znanego rozbójnika Pawlaka, 
który wraz z towarzyszem swym Wyrostkiewiczem za­
mordowawszy w pociągu kolejowym p o d  Łowiczem 
dwóch ka jerów cubrowarni, zrabował pieniądze, ktć 
re odw ozili oni do Warszawy

Senzacyjną sztukę wystawi W przys .łym ty­
godniu wiedeńihi Carl heater. Sztuka ta ma tytuł 

A dark Sonret* (ponura tajemnica) i składa się 
z dziesięcin obrazów. Jeden z tych obrazów przed­
stawia p^żar prerji amerykańskiej, inny znów wodo 
spad Niagary, ale taki, te prawdziwa woda musi być 
ua scenie. Sprowadzono już rezerwoar, mieszczący 
25.000 galonów wody. Panktem kulminacyjnym sztuki 
jest obraz dziewiąty p. t. „Noc nad Tamizą*. Banda 
złoczyń ów rznea do Tamizy bohaterkę sztuki, a ona 
płynie w obec widzów w wodzie i zmoczona, zzię­
bnięta wy hodzi na d ugi brzeg Tamizy, pada na 
kolana i dz ęknje B gu za ocalenie. Bohaterkę tę, 
nazywającą się Mary, grać będzie MisB O ive Stettith, 
a jako zalety jej podnoszą dzienniki wiedeńskie, że 
jest ona nie tylko zuakomitą artyBtką d amatyezną, 
aie nadto pływa i nurkuje doskonale, jak o tem wi­
dzowie będą m gh się przekonać.

Walne Zgromadzenie Towarzystwa „Wzajemnej 
Pomocy1* drukarzy lwowskich, odbyło Bię wczorąj 
wieczorom w sali Stowarzyszenia „Gwiazda*. Jak  
się z przedłożonego sprawozdania okazuje, Towaray- 
Btwo Wzajemnej Pomocy wspiera stale ośmin star­
ców niezdolnych d i pracy i 22 wdów kwotą około 
2500 zł. rorznie, raraz-m ndziela wsparcia chorym 
członkom Stowarzyszenia, tbecnic po G zł. tygodnio­
wo. Ogółem Towarzystwo to wydało w ciągu trzy- 
dzieitn kilku lat swego i3tn:enia prceszlo 100 ty­
sięcy zł. na wsparda chorych, wdów, inwalidów i 
sierot.

Zadziwiającem jest, ie  z wyjątkiem instytutu 
stanropLjal.,egi, który wspie a o Stowarzyszenie 
datkiem 12 zł roczn c, r.ie ma ono z nikąd p: par­
cia matarjłlnego i opiera się tylko na wkładkach, 
jakie członkowie w liczbie 164 ze swego szczupłego 
zar- bku opłacają, a nawet właściciele drnkaru nie 
poczuwają się wcalo do obowiązku przyjścia w po­
moc tym ludziom, któ/zy zdrowie swoje i siły dla 

wysłała pic- ! n*c^ Bterah- Jakże edmicunie w obec tego przedsta­
wia cię nadzwyczajna otia-ność iia.:zaj azlachty, która 
pomimo ciężkich dla rolnictwa czarów nie zapomina 
o swoich oficjalis'ach i hojuemi datkami przyczynia 
się do zapewnienia im spokojnej starości.

Z obrad Zgromadzenia zan -towad wypada, że 
czł nhow e pragnąc zachować katolicki charakter 
Stowarzyszenia, odmówili prośbie p Rodolfs Blau- 
steina o przyję :io go na członka .Stowarzyszenia z 
powoda, łc tenże jest żydem. Zgodzono się atoli z 
po Todu niedoboru. na nieznaczne podwyższenie 
wkładek, byle tylko nie obniżać i tak Bzctnpłych 
wsparć, co jest tem więcej nznania godnem, że 
członkowie plącą jni dziś ck ło 50 zł. rocznie, na 
wspieranie chorych, wdów i inwalidów, tudzież po­
zostających bez zajęcia kolegów, a szczupły ich za­
robek wcale aię nie powiększa, lecz przeciwnie, w 
mir ę wzrastającej konkurencji zmniejsza.

W koń u nadmieuiamy jesicze, że przewodni­
czącym Stowarzyszenia wybrany został na lat dwa, 
p Kajetan Laskowski, ze-er drukarni Związkowej.

Spis ludności Według ostatniego Bpisu lud 
ności powiat rzeszowski bez wojska liczy 143.394 
mieszkańców a 24.0S4 domów. W roku 198') liczył 
ten powiat 132.196 mieszkańców, w ciągn dziesięciu 
lat więc wzrosła ludność w powiecie o 11,198 osób 
czyli o 85 pr.

Co do miazt i miasteczek, to liczba mieszkań­
ców w Rzeszowie wynosi 10.063, w Błażowej 4 .8 i8 ,  
w C udeu 1.156 (więcej o 445), w Głogowie 2.765 
(mniej o 168), w Jawornitu 1,007 (więcej o 113), 
w Niebylcu 717 maiej o 5), w Strzyżowie 1.^35 
(więcej o 95), w Tyczynie 3.054 (więcej o 394 Diż 
w r. 1880).

Jaikrawe rÓBBiee w przyrcścio ludności przed- 
Siawiają okręgi sądowe należące do_powiatu rzeszow­
skiego. Oiręg sądowy tyczyński w 33 miejscowo­
ścią h wykazują 44.537 mieszkańców, t. j. przyrost 
o 4 6 0 1 = 1 1 '5  pr„ okręg sądowy strzyżowski w 29 
miejscowościach posiada 27.157 mieszkańców, przy­
rost wyn-ai tu 3.331 czyli 9'4 pr. W okręgu sądo­
wym rzeszowskim ludność w 35 miejsoowościach 
obliczono na 49 369, t  j. prayrost o 3.938 «ayli 
8 7 pr. Okręg Bąuowy głogowski obejmujący 19 
nąjaboższych gmin w glebie piaszczystej, nawiedzony 
w oBtatnich latach znaczniejszymi pożarami w Trze­
bownisku, Głogowie i Bratkowicach, posiada ludności 
22 331, a przyrast wynosi tylko 328, t. j. zaledwie 
ł '5  p".

Ilość ludności zmniejszyła Bię w następujących 
gminach wiejskich: w Błędowy zgłob enskiej o 13,
w Gniskach o 21, w Lipiu o 9, w Łące o 2, w 
Jaworniku niebyleekim o 51, w Rogoźnicy o 62, w 
Raday małej o 12, w Rodny wielkiej o 74, w Trze­
bowniska o 50, w ołi cichej o 34, w Zarzecza o 
58. Przeważnie zatom ubytek ludności okazują pół­
nocne gminy powiatu, do okręga -gł giwsk ego sądu 
nhlrżące.

Największą liczbę mieszkańców wykazują na- 
tępnjące gminy wiej kie Luteza 3008, Bratkowice 

2741, Świlcza 2627, Hyżne 2427, S.obiema 2400, 
Chmielnik 3391, Ruska wieś 2214, Niechobrz 2200, 
G dowa 2088, Lubenia 2069, Kąkolówka 2031 i 
Przewrotne 2923.

Napomnienie. Zmarły niedawno w Warszawie 
literat i dziennikarz ś p. Wincenty Korotyński, 
uproszony kiedyś prze* swego kolegę, redaktora 
Przyjaciela, zw ierząt, napisał do owego piżma ped 
tyiułem „Napomnitnie* następujący wierszyk:

Pan miłosierny, gdy nawet karze 
Opieką Bwoją wapien: nędzarze,
Prz.-to i człowiek, z raju wygnany,
Uprawiać w pocie purtynne łany,
Wziął w Brnu ną drogę konie i woły 
Na robotniki i przyjacioły.
Wziął ciche owce a miębkiemi rany 
Na poświst zimy i na piorony,
1 psa wiernego wziął z sobą w dani,
Aby obrońcę mieli wyguani,
A rzekł mu anioł o raju bramy:
— Miłnj, tułaczu, co ci dawamy 1 
„Sprawiaj aię z n emi słodko, litośnie,
„A serce twoje w zacność nrosnie;
„Co złość skrzywiła, cnota wyprości,
„I znów się staniesz godzien miłości.
„Lecz jeśli będziesz twardy i dziki 
„Na twe domowe i robotniki,
„Serce ci stwardnie na właane plemię 
„I obów szczękiem napełnisa ziemię.
„I wtedy chyba łaska powróci,
„Gdy okrucieństwa zawściągnlesz chuci*.
A człow iek  poBzedł, i ułów Anioła 
W troskach i znoju zapom niał zgoła,
Stargał nakazy i itwardził seroe,
I swe robocze miał w poniewierce,
Aż oto w „złościaiih własnych aię miota 
1 świat napełnia klątwą żywota.
Lecz Miłosierny, gdy nuwet karae,
Je z ze ku Bobie garnie nędaarte,
I woła ku nam z czasów powodzi
— „Odrodźcie serca — świat Bię odrodzi*.

Próbka stylu parlamentarnego. Panowie i po- 
Projekt na teatr krakowski architektów S. ! w nnlśmy Się cieszyć, że p y pomocy Wyaokłego

Odrzywolsaiego i K. Zaremby podaje na osobnej ry- j Rządn i dzięki patrjofyzmowi opozycji zdołaliśmy ten
cinie pismo niemieckie „Architeki.onischo Rnndsohan* J  kamień, który nam od lat tyln lpżał na serca, zrza-
w zeszycie swoim za laty. Projekt ten nzyskał na cić wreszcie a nasiej głowy.



PRZEGLĄD z dnia 12 Marca 1891. 3
Z kolei Karola Ludwika. Przeszkodę rucha 

między stacjami Dębicą a Pastkowem asum ęto, w 
s ia te k  czego rach pociągów tak  dla przewoza osób 
i pakunków jak  i towarów na przeatrzeni Dębica- 
Ttrnobrzeg znowu otwarty.

Natom a-t zastanowiono wakutek nazkodzenia 
nasypu kolejowego między Sobowem a Zbydmowem 
ak te  ruch pociągów między Tarnobrzegiem a Roz* 

wado wena, tak  te  obecnie z Tarnobrzega pociągi nie 
będ*t knrBOwały ani do Nadbrzezia, ani do Roz­
wadowa.

Teatr. Dziś we środę „W eaole małżeństwo" 
(Madame E looard ), komedja w 3 aktach J .  Feyd .aa 
i De&vallierea.

Komedja ta, k tórej prawie k t^dy u i tęp lerde- 
czny wybuch śmiechu u alu hacza wywołuje, graną 
była z ogromiem powodzeniem na wszystkich więk­
szych scenach.

Ju tro  zobaczymy w ,Aidrieu naszego sympa­
tycznego gościa pannę Ellę Russel po raz p iąty na 
naszej scenie w roli tytułowej, R idam era odśpiewa p. 
W armuth.

M iłą niespodziankę przygotowuje dyrekcja te a ­
tru  publiczności na przyszły tydzień Będzie to  p ra­
wdziwa uczta dachowa i muzyczna dla melomanów 
teatralnych. ___________

Literatura i Sztuka.
Operc W e wtorek święciła swoję p r e m i e r ę  

«p e r t Gounoda, osnuta na tle szekspirowskiej tra  
gtdji: „R ,m co i Ju lja “ .

Odkładając aż do powtórnego przedstawienia 
ez zegółowe sprawozdanie, zaznaczę dziś jedynie mo- 
m snta ważniej :ze, od których zalety mniej lub wię- 
ej ko> zystne wratenie teg i wielkiego, podzielonego 

na cztery ak ta  „duetu miłości“ .
Obok Romea (p. W arm uh j i Jn lji (p. Caml 

lowej), bohaterów sztnki, przypada w udziale naj­
jaśn ie jsza partja  Kapnletowi (p. Koncewicz).

Gtłnię ze wszech miar długoletnie zasłngi i 
talent komiczny w operetce tego niestrudzonego we- 
crana Bceny naszej; ale n.e mogę się zgodzić na 

jmwierzenie mn miejscami za wysokiej, a więc for- 
s wnej i zbyt forsowanej partji, a w całości swej 
przekraczającej Jego Biły fizyczne. Nawet zamiana 
m łi z księciem (p. Ł^m ińskim ), młodszym znactiiie, 
u więc posiadającym świętszy glos, wpłynęłaby ko- 
■ Tjstnie na całość. Najodpowieduiej atoli byłoby od- 
ji tć partję Kapnięta p. Jerominowi, który objął 
epizodyczną rolę ojca Wawrzyńca, a tę oBtatnią po­
wierzyć p. Koncewiczowi.

Szczegół ten jeat jednak łatwym do naprawie 
nis. I rn e  p an je , zwatywszy nasze siły, są dobrze 
obsadzone, a nrsc  en sckne bardzo Btaranna

Prawdzie.
* W recenzji wczorąjszej z przedstawienia tea-

t sinego za zła niedokładność, w skutek tego, łe
przy układaniu formy drukarskiej, wypuszczono parę 
’• e r .z /  druku, co oczywiście pociągnęło za
0 iągnięcie zdań nie będących w ścisłym związku, a

tego wyszedł —  nonsens. O tół po IG wierszu (z
dołu licząci po wyrazie „oczach" miało być dal-j 
„pan profesor wcale nie szc zególnie wygląda. To 
te t rzecz kończy się, w sposób łatwy zresztą do 
przeaid  enia, mianowicie te  pan profesor poślubia"
1 t. d Niedokładność tę niniejszsm poprawiamy.

* Rzemiosła i cechy krakowskie w x v  wieka 
Prześliczną rozprawę na ten tem at napisał X. Dr. 
( hotkov,eki. Czytając ją , a i ia l bierze, łe  nie łyjomy 
w owych c.asach. Dobre to były czasy, ludzie o ka 
wałek cbleba nie Btaczali zaciętej walki, katdy  był 
kontent ze swego loan, m rtem ieślnłk dumnym był 
-p Bwego zawodu i nie zazdrościł ładnem u magna­
towi. Omawiając ogólny Btan miast w wieku XV 
i dobrobyt panujący w miastach, wykazujs X Chot 
kowski, łe  do podniesienia tego dobrobytu w zna 'z a ej 
mierze przyczyniały się cecby rzemieślnicze. Cecb 
był niejako wielką rodziną, do któref naletell rze­
mieślnicy tego samego zawodu. Duch chrześciańskiej 
miłości i j  inoś i oływiał te  cechy i s ta r  wił ich 
siłę i spójnię. K ałdy cech miał swego patrona, a w 
kościele Bwój własny ołtarz lub kaplicę. Tylko to  
m  y  L przyjmowano do cecha, je łe li zaś przyjęto nie 
łonatego, to mnsiał do rokn się o łen 'ć , albo podać 
słuszna powody dla których łenić Bię nie mołe. Ce­
chy spełniały n»j zupełniej to, do czego dąłą  dzisiej 
sze ustawy o zabezpieczeniach rohotu ków —  członek 
ce .hu , jego łona i dzieci, w razie choroby, starości 
lab osierocenie znalazły zaopatrzenie. P ró c i  tego nie 
dopuszczały cechy do przewagi kap itała  nad pra ą

wielkim ma być piec piekarski, i  te  ładnem u pieką

w dno garncarzowi wynosić na ta-g  więcej jak  dwa

ś :iśle nad tem, aby sam m ajster robił. W reszcie u 
trzymywały cechy poczncie godności n rzemieślników

mioBła. Ś tatn t tkaczy n p poB .nawiał, te  tadnemn 
majstrowi ani jego łon ie nie wolno nieść rob *ty za 
paniami i t. p. —  W iele, bardzo wiele jeBzcze innych 
ciekawych rzeczy zawiera rozprawa X. Chotkowskiego 
i dohrzeby było aby naBi rzemieślnicy ją  przeczytał 
mogliby Bię z niej dato  nauczyć. Dziełko to wyszło 
w Krakowie w drukarni „Czasu".

Część ekonomiczna.
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu

Kraków lu  marca.
Pomimo, żo za granicą stała panuje tenden 

cja. a nawet na giełdach zbożowych w Wiedniu 
Peszcie c ny mają się raczej ku zwyżce, na dzi 
stejszym targu tutaj żadnego nie było ruchu i Od 
byt byt w ogóle nader trudny. Ponieważ żadne 
1 rowie obroty miejsca nie miały, więc ceny noto 
wane są tylko nominalne. Dotyczy to mianowicie 
zboża krajowego, bo fio do transitowego usposo 
bienio było wcale dobre i odbyt nawet po cenac 
(i.Uol-Mek lepszych ułatwiony-

Płacono: za pszenice białą od 9 00— 935
za 02 erwouą od 8 90 do 9 su/.ł. .  za żółtą od 8 85 
do 9 3 d  z ł : za żyto od 0 90 do 7 25 z ł ;  za jęcz 
mini browarny od 6 7 5  do 7 50 z ł ;  na paszę od 
Cr — (lo 6 25 z l r ; za owies od 6 30 do 6 55 złr 
rzepak od 00.00 do 09.00 Wszystko za 100 kilo 
gramów.

Z wiedeńskiego targu na bydło. Na ponie 
d/iałkowy targ przypędzono bydła rzeźuego 3911 
s /tnk  opasowego i 757 sztuk chudego. Pomiędzy 
tenr przypędzono z Galicji 635 sztuk opasowych 
i 50 sztnk chudych, z Bukowiny 45 sztuk bydła 
opasowego. Razem 4668 sztuk. Ogółem przypędzo­
no o 238 sztuk więce* niż zeszłego tygodnia, a z 
sam^j Galicji o u  więcej. Niesprzedano 20 sztuk. 
Pt nvt był słaby. Ceny towaru w porównaniu z 
ze złym tygodniem spadły przecięciowo o 1 zł

Płacono: galicyjsko-bukowińskie woły opaso­
we po 50' *1° 55-— , za towar przedni po 56’—
do 57 — , wyjątkowo po — —  do —  —; węgier

skie v»uły opasowe po 50 — do 5 5 '—, za towar , 
przedni po 56 — do 6 0 '—, wyjątkowo po 61 —

0 62 — ; z innych krajów koronnych woły o p a - . 
r.owe po 52*— do56‘— , za towar przed po 57'— do j  
60-—, wyjątkowo po 6 2 —  do 63- — zł.; krowy po 
2 3 —  do 3 1 —; stadniki 2 7 — do 3 3 — ; bawoły 
po 21-— do 26-— zł za 100 kilogr. żywej wagi 
Bydł) chude po 13 do 106 zł za sztukę.

Wiedeń 9 marca. ! 
(Z) Nie wesoło rozpoczął się bieżący tyd z ień . ; 

W Londynie i Paryżu wzrasta z każdym dniem j 
obawa o losy argentyńskich walorów; w Berlinie J  
nie u-taje walka kontrmiuy przeciw papierom g ó r - . 
niczym, a spadek cen żelaza i węgla ułatwia wiel- j 
ce tę grę zniżkową. Jak  szybko i znacznie zsu­
wają się w dół ceny tych najważniejszych produk­
tów górn ic tw a, wystarczy przypomnieć, że od 
tycznia r. 1890 do dziś spadła cena węgla ka­

miennego w Niemczech z 14 na 10.75 marek za 
tonnę, koks obniżył się z 29 na 17, a wszystkie 
gatunki żelaza potaniały o przeszło 50 procent, 
pociągając za sobą spadek ceny blachy, drutu i 
gwoździ. Na tych ostatnich strata w cenie targo 
wej zaszła jeszcze dalej, gdyż n. p. za niuty pierw­
szej jakości, które przed rokiem płacono po 290 
marek za tonnę, dziś zaledwie 165 marek otrzy­
mać można. Wobec takiego spadku produktów 
górniczych notowania akcyj nie mogą się oczywi­
ście utrzymać dłużej na obecnej wysokości, cofają 

ię przeto a napady kontrmiuy, przyśpieszając mj- 
teradę, rzucają popłoch w szeregi tych prywatnych 
capitalistów, którzy przyzwyczaili się brać dywi­
dendę od Hibernów lub Gelsenkirchenów w wyso­
kości 12 do 14 pret. i dziś obniżenie ich na 8 
pret uważają za swoję ruinę. Panika ta  oddzia- 
uje naturalnie na kursa naszych papierów górni- 

czyih, bo chociaż dotąd cen naszych produktów 
bronią cła ochronne, to jednak jest do przewidze­
nia, że wnet już nie powstrzymają cła konkuren­
cji niemieckiej, a nasze żelazo i węgiel będzie 
musiało również potanieć . i w dalszem następ- 
twie obniżą się także dzisiejsze wysokie kursa 

naszych przedsiębiorstw góruiezych. Prognostyki 
te eskontuje już dziś nasza kontrmina, a jej to 
robota, iż dziś obok niezmiennych notowań akcyj 
kolejowych, obok nieznacznie obniżonych kursów 
walorów bankowych, znajdziecie na cedule giełdowej 
papiery górnicze i przemysłowe ze sporo podcię- 
teini kursami i wyczytacie spadek Alpinów, a k c j  
praskich, Rima-Murauów, Wienerbeigów i Salgów, 
k‘óre do niedawna były benjaminkami naszych 
giełdowych spekulantów. Spadek tych efektów nie 
podziałał ujemnie na rozwój krasowy rent, ho 
chociaż dziś obniżyła się renta marcowa i węgier­
ska papierowa, to posunęły się wyżej obie złote
1 srebrne.

Oto ostateczne notowania:
Kredyty austrj 307'25, węgierskie 350‘75,

Angiobanki 166 75, Uniony 247'75, Baitkvereiny 
1 1 8 — , Landerbanki * 222 80 , Ludwiki 2 1 350  
Czerniowicckie 234’50, Renta papierowa 92-' 5. 
srebrna 92"05, austrjacka złota 110-40, papierowa 
10190, węgierska złota 104'80, papierowa 101 10, 
dukat 5-42, 20-frankówlca 9 12—, 20-markówka 
11-27, ruble 1 34 ’/, zł.

Ceny zbożową;
Wiedeń 10 marca. Pszenica na wiosnę 8 69

do 8.72, na maj czerwiec 8 60 do S.62, na jesień
8 30 do 8.32. — Żyto na wiosnę 7 57 do 7 59, na 
maj-czerwiec 7.42 do 7.44, na jesień G.84 do 6.86. 
— Kukurudza na maj-czerwiec 6.57 do 6.59 na 

jesień 6.63 do 6 65 — Owies na wiosnę 7.36 Jo 
7.38, na maj-czerwiec 7 33 do 7 35, na jesień 6 64 
do 6 69.— Rzepak na s tyczeń-lu ty— .— da — .— , 
na sierpień 14.15 do 14.25. — Spirytus prompt 
18 25 do 18 50, na marzec 18.12 do 18.37 zł.

Peszt 10 marca. Pszenica na wiosnę 8 42 
do 8 44, na jesień 7.98 do 8 08. — Kukurudza
na maj-czerwiec 6.19 do 6 21. — Owies na wio­
snę 7.05 do 7 07, na jesień 6.24 do 6.26. -  
Rzepak na sierpień 13 95 do 14 05. — Spirytus 
gotowy 17.26 do 17.75 zł.

Berlin 10 marca. Pszenica loco 213.75, na 
kwiccieu-maj 213 .75 .— Żyto loco 180.— , na kw. 
maj 182.— — Owies loco — . —, na kw-maj 
153 50. — Spirytus loco 49.90, na styczeń luty 
49.80, na kwiecień-maj 49.90 marek.

Tryjest 10 marca Spirytus gotowy 18.75 
do 19.— zł.

Z  tbożotcych iaryów.

11 marca Lwów Tarnopol
Podwo-
loczyska Jarosław

Pszenica 
1 Żyto 

5 Jęczmień 
Owies 
Groch 

J ' Wyka 
Rzepak 

. Chmiel 
i Konic. czer. 

i | Konic, biała 
1 Okowita

8 -  8 25 
5 85 t> 20 
6 — 6 75 
ó -  7 10 
6 20 9 75

42 62

7 85 8 10
5 60 6 —
6 25 7 -  
6.— 6 80 
6 — 9 —

0 — 0

42 62

7.60 8 — 
5 40 5 90 
4 85 6 50 

6 — 6 60 
6 -  8 50 

0 0

45 51

8 -  - 8 45 
6 — 6 35
5 75 7 25
6 7.15 
6 30 9 75

46 52

wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chinki o d  zi. za 56 kilgr. netto loco Lwów.

Owies poszukiwany. Dowozy nieznaczne. Cena idzie 
w górę. _ _ _ _ _ _ _

Telegramy „Przeglądu14
Bukareszt 11 marca (pryw.) Wszyscy p re ­

fekci podali się do dymisji, nie chcąc służyć pod 
gabinetem „bojarskim".

Petersburg 11 marca (pryw.) Pomocnik Gier- 
sa p Vlangali idzie na ambasadora do Rzymu 
Szyszkin, który ma być' pomocnikiem Giersa, zo­
stał tu nazwany „ministrem spraw panslawistycz- 
nycli".

Sofja 11 marca (pryw.) Rząd bułgarski do­
maga się od Serbji wydania naczelnika bandy, 
która była porwała inżynierów Laendlera i Binde- 
ra w Bellowie. Jes t  nim Awramow, który w Bel­
gradzie przezwał się Koetą Iwanowem, lecz został 
poznany. Pasicz dotąd odmawia wydania, twier­
dząc, jakoby ów bandyta był emigrantem polity­
cznym.

Belgrad 11 marca (pryw.) Widelo i śMalc 
N ow inę  za ogłoszenie odpowiedzi Garaszanina h ra ­
biemu Takowy zostały skonfiskowane i pójdą pod 
sąd za obrazę członka rodziny królewskiej. W 
skupczynie rząd zażąda wydania Garaszanina są­
dowi również za ciężką obrazę dynastji. Imperty- 
nencki ton listu Garaszanina i zarzut jego, umie­
szczony między wierszami, że to raczej za stara­
niem osoby potężniejszej od całego ministeryum 
zginęły w więzieniu obie a tentatki, sprawił ogólny 
niesmak.

Nowa ustawa prasowa niezmiernie utrudnia 
krytykę działalności rządowej i poselskiej i wręcz 
zabrania dotykać osoby króla, regentów, obcych 
monarchów, dyplomatów zagranicznych, urzędu­
jących w Serbji, oraz ministrów. Charaktery­
styczne jest, że taką ustawę uchwalili radykaliści, 
którzy zanim przyszli do steru, żądali bezgrani­
cznej wolności prasy.

Berlin 11 marca (pryw.) W XIX okr. han- 
nowerskim (nad morzem niemieckim, między dolną 
Labą a dolną Wezerą) kontra Bisinarkowi kan 
dyduje prosty robotnik w fabryce cygar, znany 
między robotnikami socyalista. Za nun stoją so- 
cyalni demokraci, antisemici i postępowcy. Na 
przekór Bisinarkowi, oddadzą swe glusy temu so- 
cyaliście Welfowie i katolicy. Wybory 17 b. m.

Belgrad 11 marca (pr.). Podróż młodego 
króla do Petersburga nie jest jeszcze postano­
wiona; może pojedzie do Liwadji.

Konstantynopol l l  marca (pr.) Młoda Ar- 
menja zaczyna jawnie występować. Emigranci 
armeńscy utworzyli w Persji pod protektoratem 
wicekróla Ispahanti Juli-sułtana pułk, mający 
tylko ormiańskich oficerów. Patrjoci z Erzerumu 
ofiarowali temu pułkowi chrześcijańskiemu, który 
nominalnie przyjął służbę u szacha perskiego, 
sztandar z napisem: „Aimenja niepodległa"
Pieczęć komitetu młodej Armenji nosi napis: 
„Liga patijotów dla odzyskania niepodległości 
narodu ormiańskiego". Około 600 Ormian wy­
dalonych z wilajetu erzerumskiego osiedliło 
się tymczasowo w Ispabanie.

Konstantynopol l l  marca (pryw.) Ambasador 
rosyjski Nclidow zawiadomił Portę, że ponieważ 
zwierzchnictwo jej w Egipcie jest tylko nominalne, 
wcale nie jest wykonywane, a r a c z e j  A n g l j a  
j e  w y k o n u j e ,  przeto Rosja nie widzi po­
wodu, żeby konwencję handlową z Egiptem robić 
nadal zależną od traktatu handlowego z Turcją. 
P o n a  została tym komunikatem bardzo boleśnie 
dotkniętą i zapewnie podniesie sprawę ewakuacji 
Egiptu przez Auglję.

Berlin 11 marca (]nyw.) Do stowarzyszenia 
zwalczającego iriitisemiUziu przystąpiło dotąd tyl­
ko 200-.1 członków; filją dyrekcji otwarto w F rank­
furcie.

Londyn 11 inarca (pryw.) W Melbournie w 
Australji tworzą fiiunkanci. wogóle pracodawcy, 
f u n d u s z  n a r o d o w e j  o b r o n y  do walki prze­
ciw bozrobocioin i dla odszkodowań. Fundusz wy­
niesie 500.000 f. szt. (6 inilj. złr.f

Paryż U  marca (pryw.) Sprawdzono, że 
ostatnie demonstracje antiniemieckio inscenowane 
zostały, oprócz wpływów Freycineta i Constaiisa, 
jeszcze przez tutejsze r o s y j s k i e  b i u r a  p r a ­
s o w e ,  które ma do swojej dyspozycji szpalty 
w kilku dziennika'h i którego narzędziem jest 
Deroulede.

Bukareszt 11 marca. Wybory do izby roz­
pisano na 21, 22 i 23 kwietnia.

Rzym 11 inarca. Chory książę Napoleon Bo­
naparte przyjmował wczoraj syna, księc:a Wi­
ktora.

Leoben 11 marca Tutejsza izba handlowa 
wybrała liberała Pecza ponownie swym posłem do 
rady państwa.

Londyn 11 marca Pod przewodnictwem Mac 
Carthy’ego odbyło się wczoraj w Dublinie zgro­
madzenie mające na celu założenie irlandzkiej 
narodowej federacji Na zgromadzeniu tein było 
1S posłów. Odczytano na nieui pismo episkopatu 
irlandzkiego uchwalające zamiar zgromadzenia. 
Uchwalono już prowizoryczne statuty i wybrano 
wydział w konawczy, który ma urzędować aż do 
wyborów do parlamentu.

Berlin II marca. Komisja pailamentarna 
obiadująca nad sprawą „funduszu obrocznegcr, 
przyjęła 14 głosami piz.-ciw 5 paragraf 1 i 
ustawy o tym funduszu, według brzmienia propo­
nowanego przez stronnictw* konserwatywne.

Również prz\jęto  paragraf 3, z poprawką 
dep. Porscha, według której pieniądze te zostaną 
wypłacone tym instytucjom i osobom albo ich 
prawnym następcom, naui-tóre prawa do posiada­
nia tych pieniędzy wyran ie zostały przeniesione 
i których poprzednicy za zrzeczenie się swych 
praw żadnego odszkodowania nie otrzymali.

Paryż II marca. Izba ukończyła obrady nad 
projektem ustawy o podatku od cukru i przyjęła 
ten projekt. Nadto przyjęła izba wniostk MelinUa, 
aby właśeiie lom  małych gospodarstw rolnych przy­
znano opust podatku gruntowego w kwocie 6 mi 
ljonów franków, odrzuciła zaś poprawkę Leheris- 
se’a, której rząd się sprzeciwił, aby przyznano 
także opust podatku robotnikom miejskim dotknię­
tym srogą zimą.

Rzym 11 marca. W izbie zażądał Papa, aby 
wypowiedziano austro-wloski traktat o połowie ryb 
na jeziorze Garda, gdyż zdaniem jego trak ta t  ten 
szkodliwy jes t  dla Włoch.

Minister rolnictwa oświadczył, że zbada tę 
sprawę, a jeżeli się okaże, że wypowiedzenie tego 
traktatu  będzie dla Włoch korzystnem, wówczas 
wypowie go.

W odpowiedzi swej na interpelację Imbria- 
niegu oświadczył Rudini, że od Ausri;jaków, Wę 
grów i Turków ubiegających się o włoskie prawo 
obywatelstwa wymaga rząd włoski, aby poprzedjjio 
zrzekli się prawa obywatelstwa w swej własnej 
ojczyźnie. Tak samo postępuje się także z obywa 
telarai innych krajów, a w ogóle przyznaje rząc 
prawo obywatelstwa tylko takim o-obom, które od­
dały Włochom usługi i które zasługują ze wszech 
miar na szacunek.

Imbriani oświadczył, że z odpowiedzi tej nie 
jeat zadowolniony i po-tawił odpowiedni wniosek 
Obrady nad tym wnioskiem jednak na propozycję 
Rudiniego odroczono do debaty nad budżetem na 
rok 1891/92

Wiedeń l i  marca. P. Hengelmiiller, pozo­
stający dotąd w stanie rozporządzalności, zosta 
mianowany nadzwyczajnym posłem i pełnomocnym 
ministrem przy rządzie Zjednoczonych Stanów 
brazylijskich.

Minister handlu potwierdził wybór p. Ki- 
selki na prezesa, a p. J. Piepesa na wiceprezesa 
lwowskiej Izby handlowej.

Wiedeń l l  marca. Większa własność dolnej 
Austrji wybrała siedmiu liberałów niemieckich 
jednego członka klubu Coroniniego.

Miasto Trydent w Tyrolu wybrało ponownie 
narodowca liberała Włocha Ciani.

Większa własność Karyntji wybrała nie­
mieckiego liberała Moro.

Wiedeń 11 marca. Wczorajsza konferencja 
biskupów trwała przed południem póltrzeciej go­
dziny, a południu odbyła się druga konferencja.

Budapeszt 11 inarca. Z powodu, że woda 
w Dunaju wciąż się podnosi, ogłosiła się komisja 
powodziowa nieustającą.

Budapeszt 11 marca. Sejm po krótkiej de­
bacie przyjął przedłożenie rządowe dotyczące za- 
kupna 35.000 karabinów repetierowych celem u- 
zupełnienia zapasów rezerwowych obrony kra­
jowej.

Sekretarz stanu Gromon w zastępstwie mi- 
n .stra  Fejervary’ego udzielał sejmowi wyjaśnień i 
rzekł, że kontrakt z towarzystwem węgierskiej fa­
bryki broni zawarł węgierski minister obrony 
krajowej pod pewnymi względami także w imie­
niu wspólnego ministra wojny. Towarzystwu te­
mu przyzwolono dwuletni termin celem naprawy 
maszyn, interes sprawy jednak nie pozwala prze 
dłożyć sejmowi odnośnych kontraktów.

Izba panów przyjęła projekty usła w : o od­
poczynku niedz'elnym z tą  zmianą, że odpoczy­
nek ten w każdym wypadku trwać ma do ponie­
działku, godziny 6 rano; dalej projekt ustawy o 
przemarszu wojsk bośniackich przez terytorjum 
węgierskie, o kasach dla chorych robotników i o 
rozszerzeniu ustawy o zaopatrzeniu wdów i sie­
rót po oficerach także na wdowy i sieroty po ofi­
cerach obrony krejowej i pospolitego ruszenia.

Glasgow 11 marca. Wczoraj explodował 
condensator w lejami żelaza w Dixon, przyczem 
wiele osób życie straciło, a mnóstwo jest rannych. 
Zwłok dyrektora fabryki i wielu robotników do- 
tychizas nie znaleziono.

Paryż 11 marca. Gubernator Algieru Tir- 
mann wniósł prośbę o przeniesienie go w stan 
spoczynku.

Paryż 11 marca. W senacie odpowiedział 
minister Fallieres na interpelację w sprawie po­
dróży biskupa Freppela  do Rzymu. Podróż ta 
nie była żadnym naruszeniem prawa, gdyż biskup 
~reppel oświadczył ministrowi, że zarówno on jak 

jego koledzy przedsięwzięli do Rzymu podróż 
t. z. ad limina apostolorum.

Berlin 11 marca. (Ą ę ichsan \e iger  ogłasza 
nominację podsekretarza stanu Barkhausena pre­
zydentem ewangielickiej rady kościelnej.

Komitet centralny stronnictwa narodowo li­
beralnego oświadcza, że nikt nie upoważniał 
Schoofa do zaproponowania kandydatury Bismarka 
na posła do parlamentu.

Berlin 11 marca. Na jutrzejszym obiedzie 
u ambasadora austrjackiego Szecber.y’ego będzie 
para cesarska.

Berlin 11 marca. Parlament przyjął w dru 
giem czytaniu ustawę o cesarskich wojskach o- 
bronnych we wschodniej Afryce

W ciągu debaty oświadczył Keudell, że były 
chwile, w których Anglja większą Wagę przywią­
zywała do ugody z Niemcami aniżeli Niemcy.

Nowy York 11 marca. N ew  Y ork  H era ld  
utrzymuje, że znana z węgierskiego procesu w 
Tisza Eszlar Estera  Solymossi, k tórą  wedle aktu 
oskarżenia żj,dzi w celach rytualnych zamordować 
mieli, żyje i od roku 1888* przebywa w Nowym 
Ji rku.

Doniesienie to N ew  5’o k H eralda  spra- 
wdzuiiem dotąd nie zostało.

Oglądacz zwłok Levy rozmawiał z kobietą, 
wskazaną przez N ew  York H era ld  jako Estera 
Solymossi. Ta powiedziała mu stanowczo,, że nie na 
żywa się Solymossi, lecz Róża Koblme}er.

Bruksela 11 marca Socjalista Guesde, który 
przybył z Paryża, aby tu dziś wieczorem odbyć 
zgromadzenie, otrzymał wezwanie dn Sądu. Przy 
puszczają, że Guesde wydalonym będzie z Belgji.

P r z y j e c h a l i  do  L w n w a  
dnia 11 inarca 1891.

HOTEL GEORGA. R T ruikolaaka % P ł nnego. 
J  1 “lygertowa z Streptowa K. M rccikowska z S ta­
nisławowa A. Fedorowicz z Rzeszowa. J .  br. Rom_ 
szkan z Horodeuki. T . Cicński z Drohiczówld. J .  dr. 
Kleeberg z Bochni. J . H o-cdyski z Kocinbiniec. St. 
Bogdanowicz zKosaowa. W. Starayńiki z Drysiczowa 
J . Vivien z Pornanki

N a d e s ła n e .
W inej korespondencji, ogłoszonej w nr. 150 

P r \  glądu  z dnia 2 lipca 189n. prosiłem o łaska­
we ofiary na restaurację ubogiej cerkwi tutejszej 
(w Gródku powiatu zaleszczyckiego), w której czci 
się cudowny obraz Matki Boskiej.

W  skutek tej prośby wpłynęło do 22 lipca 
od różnych ofiarodawców razem 15 zł. Szczegółowo 
ogłosiłem te ofiary z winuein podziękowaniem w 
nr. 167 Przeglądu  z 22 lipca r. z.

Od tego czasu nadesłano ponownie na po­
wyższy cel następujące dary: Paulina Brylińska z 
Kleszczowej zł. 2, B. M. z Krapiny (w Kroacji) 2 
N. N. z Nowosielec-Gniewosz 3, Henryk Kisslinger 
ze Lwowa ' i ; razem zł. 9. — Jeżeli te dodamy 
do poprzednich 15, to wyniesie ogólna suma ofiar 
24 zł. —

Ponieważ ta  kwota była niedostateczną na 
jakąkolwiek restaurację w domu Bożym, dlatego 
jej na  mniejsze ale bardzo potrzebne wydatki, jak  
furtkę w murze około cerkwi, na spłatę długu za 
nowy mszał, tudzież ua koszta dwudniowej miąji 
odprawionej z rozpoczęciem odpustów — nada­
nych od Ojca św. Leona XIII w dniach 20 i 21 
września r. z. przez Ojców Bazyljanów z Dobro- 
mila przy współudziale kleru parafjalnego obu 
obrządków.

Obecnie zbierają się dobrowolne ofiary na 
dokończenie bocznego ołtarza kn czci św. Jozafata 
ruskiego arcybiskupa połockiego i męczennika za 
posłuszeństwo dla następców św. Potrą w Rzymie 
i za prawdziwie chrześciańską miłość dla bliźnich 
każdego obrządku i narodowości. Powodem głó­
wnym tego jes t  ta okoliczność, że właśnie w dniu 
poświęconym czci tego świętego męczennika, tj 
16 września 1777 (8t. st.) zaczęły z tutejszego 
obrazu Matki Boskiej płynąć cudowne łzy i nie 
przerwanie płynęły przez 26 tygodni. — Ten cud 
poświadczają ówczesne dokumenta parafjalne i de- 
kanalne oraz dekret bUkupiego ordynariatu lwow­
skiego z dnia 5 sierpnia 1779.

Na ołtarz św. Jozafata złożyli ofiary: Win- 
ceuty Kulczycki z Duninowa zł. 3, Mikołaj Nyko- 
łajczuk gospodarz w Gródku 1, Gabrjel Sopiwnyk 
1, Antoni Hryhorczuk 1, mniejszemi datkami 1.90, 
Razem 7 zł. 9 » ct.

Wszyętkim P. T. ofiarodawcom składam ser­
deczne .Bóg zapłać!" (cokolwiek spóźnione z po­
wodu mego słabego zdrowia a licznych obowiąz 
ków) i najpokorniej błagam Niepokalaną Dziewicę 
Marję i św. Jozafata męczennika, naszego Opieku 
na, by ich z rodzinami zawsze mieli w swej możne 
opiece. A ponieważ tutejsi parafjanie, przeważnie 
bardzo ubodzy, nie są w stanie złożyć odpowie­
dniej sumy na niezbędne potrzeby tutejszego do­
mu Bożego (jak; nowe okna ozdobienie ściany 
koło cudownego obrazu, dokończenie bocznego oł­
tarza św. Jozafata, przedsionpk dla oczekujących 
chrztu św. lub wywodu itp.), dlatego jako miej 
scowy proboszcz, a niegodny sługa Marji i św 
Józafata, ośmielam się ponownie apelować do, 
wszystkich miłujących Ich serc, którym zależy na 
utwierdzeniu i rozszerzeniu prawdziwej wiary ka­
tolickiej tu  na granicy bukowińskiej i rosyjskiej, o 
łaBkawe dalsze ofiary na powyższy święty i Bogu 
miły cel. Ks- J a n  K ociuba ,

gr. kat. paroch w Gródku, Kułakowcach 
i Duninowie, o. p. Kasperowce.

Dr. M i c ha ł  Ś w ią t k i e w i c z
lekarz chorób wenerycznych i skórnych

L w ó w  iTica O rm iańska  1. 29 o rd tn n je  oc

Do dzisiejszego num eru dołączam y cennik 
towarów  „Narodnej Torhotoli.u

Wszelkie papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk., 
banku krajowege, banku hipotecznego, obli­
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie

August Schellen berg
Dom bankowy i kantor wymiany wr Lwowia.

Wydawnictwo gaaety losowań ,Nadxiąja“. Pre­
numerata roesna d r . 1 70. Na prowincji d r. 1-80.
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poleca nąjtaiuęj
I V .  t t t l A . I V O L . E J F t

Lwów. Jagiallońska 8.
Ola stowarzyszeń, korporacji i urzędów na 

spłaty miesięczne podług umowy.

Telegram giełdowy.
a

Wiedeń dnia 11 marca godz. 1. min. 3 )

Węg. kolej półn.
wschodn. 197 — 

Wiedeńskie losy 
kom. 149 —

Akcje tytoń. 156 —  
Gal. obi. indem. 104 75 
F.lbethale 223 25 
Landerbanki 221 20 
Renta zł. węg. 104.9 » 
Bankvereiny 117 75 
Renta węg. pap. 101 20 
Ruble 1 35 25

Usposobienie stałe.

Akcje kredyt. 308-25
Alpiny 95 50
Kred*ty węg. 353 50
Angiobanki 167 60
Uniony 247 —
Ludwiki 213 25
Nordbany 279 50
Lombardy 129 75
Losy tureckie 37 -28
Staatsbahny 246-50
Czerniowieckie 235 —

Lwów, Z Izby handlowej 11 marca 1891 

1. Akcje za sztukę.

bez kuponu bieżącego plącą żądają 
dez dywidendy.

Kolej galic. Kar. Lud, 200 zł. w. a. 210 50 213 50 
„ lwow.-czer jass 200 zł. w. a 233 50 236 50 

Banku hip. galic 200 zł. w. a. 305 —  308 —
„ kredyt, galic. 200 zł. w a .  216 —

L is ty  zastawne za 100 zł.
Banku hip. galic. 5%  40 „ 100 80 101 50
Banku hip. galic. 5°/0 z 10% pr. 108 80 109 50 
Banku hipot. 4 %  wa los. w 50 lat. 98‘20 98’90
Banku krajowego 4 %  wa. 98 70 99 40
Tow. kred. galic. 5 „ „ -------- ------------

„ „ „ 4 „ nieokr. 97 70 98 40
„ 4 „ „ „ 41 95 50 96 20
„ 4 „ „ „ 52 1. 99 80 100 50

„ „ 4 „ „ 56 „ 95 20 95 90

3. L is ty  dłużne za 100 zł.
G. Z. kr. wł. (daw. 6% ) 3 w likw. 60 — 62 —
„ ,  » » (daw. 5 ) 2 „ 53 — ----------

4. Obligi za 100 zł.

Indemnizaeyjne galic. 5 pro. m. k. 104 60 105 30
Galie. fund. propinacyjnego 4 „ 92 70 93 40
Buków. fund. propin. 5 w a. 100 75 101 45
Kom. banku kraj. 5 pro. wa, I. em. 100 60 101 30
Pożyczka kr&j z r. 1873 6 pr. w. a. 104 59 — —

„ „ 1883 4 %  98 30 99 —
5. L o s y .

Losy miasta Krakowa . . . .  22 — 24 —
„ Stanisławowa . . .  28 —  28 —n n

6. M onety.
Dukat h o l e u d e r s k * .........................  5.36 5.50
Napoleondor ....................................... 9.05 £.18
Półimperjał r o s y j s k i .............................9.35 —
Rubel rosyjski srebrny . . . .  1.35 1.45

„ „ pap>erowy . . . 1 .33% 1.3 i 1/*
109 marek niemieckich . . . 56.10 56 70

Pociągi kolejowe.
Podług aegarn lwowskiego (Od 1 pażddernika 1899.

4-0ci 9_28l 8 50 
2'20; 7-SO

7-15
8'15

208 701!

8*36

2-38

12-08
6.63

2 -

2-28 6 30 4 20

Do Lwowa priycbodaą:

Z K nko«a
Z P o d w o lo czy sk ....................
Z Podwoloczysk na Podzamcze 
Ze Sochy, Chyrowa, Stryja, Hu- 

siatyna i Stanisławowa . •
Z Bndape -tu, Mank acta La- 
wocznegi Stróżego, Chyro­
wa. stryja, Husiatyna i Sta­
nisławowa ..............................

Z Suczawy, Czerniow i Stanisl.
Z Bukaresztu, Jass. Czerniowiec,

Hasiatj ua i Stanisławowa . •
Z Bakaresztu, Jass; Czerniowiec,

Husiatyna i Stanisławowa . •
Z Belcca (Tomaszowa) . .. •
Z Bełżca tylko we wtorki i piątki

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa
Do Tudwołoczysk....................
Do Podwoloczysk z Podzamcza 
Do Stryja, Chyrowa, Stróżego,

Ławo(v.nego, Munkacza, Bu 
dapeszta, Stanisławowa i
H u s ia ty n a ..............................

Do Stryja, Chyrowa i Suchy •
Do Stryja, chyrowł, Snchy, La- 
wocznego, Munkacza) Buda­
pesztu, Stanisł. i Husiatyna 

Do Stanisławowa, Czerniewiec,
Jass, Bukaresztu i Husiatyna 

Do Stanisławowa, Czerniowiec,
Jass i Bukaresztu . . . .

Do Stanisławowa, Husiatyna,
Czerniowiec i Suczawy . . .

Do Bełżca (Tomaszowa). . .
„ „ tylko w piątki . .
„ „ tylko we wtorki

Uwaga: Godziny podkreślone lincka oznaczają porą 
nocną od godziny 6tej wieczorem do 5 goaz. 69 m. rano.

f !
* 1

Uoełft
o* b >WJ ł f

• 1

411 9 60
4-22 10-15

5-55
1 0 2 0

9-16

8-4r

4.8u

1016

5-41
1017

7-20
10-36

TH E

8-03
2-29
4-43
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POWIEŚĆ
przea

M . E. BR ADD O N .
(Ciąg dalszy.)

Myślał, źe D tubarde stracił z czasem cenny 
przymiot przenikliwości, że wszystkie zalety, j a - 1 
kie mu przypisywano, były już rzeczą przeszłości, 
i że zapewne będzie musiał liczyć wyłączni'.- na 
siebie w c ię ż k im  zadaniu, którego się podjął.

— A co się stało z torbą podróżną dziewczy­
ny? — spytał były agent, uraczywszy się do syta 
wybornemi kotletami ze szpinakiem. — Nie ma 
o niej wcale wzmianki w dziennikach, które od 
pana dostałem.

— jn.gdzie jej nie odszukano. Gdyby nie to, 
łatwiejby nam przyszło sprawdzić tożsamość otiary.

—  To samo stało się zapewne z zapieczętowa­
ną paczką?

—  L  idnej też paczk; nie znaleziono przy niej. 
Miała tylko z sobą koszyczek, w którym było 
trochę wisień i papierową torebkę z ciastkami. 
Nie mieliśmy zatem nic, coby nam mogło dopu- 
módz w poszukiwaniu jej osobistości. Mordeica 
zręcznie się sprawił, trzeba mu przyznać.

— Nie masz pan nic lepszego do zrobienia, 
tylko udzielić panu Distin’owi wiadomości, jakie 
pozyskałeś od panny Beauville. Może on na ich 
podstawie czynić poszukiwania na stacji Charing- 
Cross, gdzie biedną dziewczynę mógł zauważyć 
ktoś z posługaczy. Należy pytać o młodą panien­
kę. na którę musiał czekać jakiś pan na platfor­
mie. Spotkanie ich może ktoś zapamiętał; zdarza 
się to nawet tam, gdzie setki ludzi witają się i 
żegnają z sobą bezustannie. Służba kolejowa mie­
wa w ogóle bardzo rozwinięty zmysł obserwacyj­
ny i pewuą bystrość umysłu. Mogło się zatem 
zdarzyć, że ktoś ze służby zachował w pamięci 
powierzchowność panny Lemarąue.

— Napiszę zaraz dzisiaj do Distin a, — rzekł 
ILuthcote. — Jeśli w istocie Leonja rozminęła się

z człowiekiem, któremu była polecona, i skutkiem 
tego wpadła w złe jakieś ręce, można się będzie 
o tern przekonać, wezwawszy przez publiczne ogło­
szenie osobę którą spodziewała się tam zastać.

Wyjął ołówek z kieszeni i napisał na kart­
ce swojego notatn;ka następujące wyrazy :

„Osoba, która miała spotkać Leonją Lemar­
ąue na dworcu w Charing-Gross, z rana, w dniu 
5-tym lipca r. b., proszona je s t  usilnie o porozu­
mienie się niezwłoczne z panem Distin’em, adwo­
katem, zamieszkałym na Furniv.il Innie".

Skreśliwszy te słowa, podał kartkę towa­
rzyszowi.

—  Je s t  tu właśnie tyle tylko, ile potrzeba, — 
rzekł były policjant. — Widzę, że masz pan t r a ­
fny w tych rzeczach instynkt. Jeśli ów człowiek 
jes t  niewinny, odpowie na to wezwanie, — przy­
puściwszy, że ono rąk jego dojdzie.

— Będę je powtarzał w „Timesie* po wiele 
razy, — odpowiedział Heathcote.

— Jeśli zaś nie da znaku życia, dowiedzie tern 
samem swojej winy — dodał Drubarde.

— A w takim razie, będzie nam trzeba go 
odszukać.

—  Możesz pan dopisać w liście do Distin'a, 
?e go prosisz o wywiedzenie się na stacji Cha- 
ring-Cross, czy lam wypadkowo nie zostawiono 
nie wielkiej torby podróżnej, w dniu pomienio- 
nym. W przeciwnym razie, musi ona gdzieś prze­
cie się znajdować, gdyż w naszej epoce wysoko 
rozwiniętej cywilizacji, nie zawsze bywa łatwo 
pozbyć się nawet tak  mało znaczącego przed­
miotu.

Udzieliwszy przyjąć elowi owych rad, Dru­
barde oddał się już wyłącznie rozkoszom gastro­
nomicznym, jakie mu się w tej chwili n as trę ­
czały.

Co do Heathcoufa, ten jad ł bardzo mało, i 
prawie nie wiedział, co mu podawano. Nie wi­
dział się jeszcze blizkim rozwiązania zagadki, któ­
rej klucz postanowił zdobyć; ale to jednak czuł 
już ter-iz, że niebo rozjaśniać się poczyna nad 
Bothwellem. Tajemnica zgonu Leonji zdawała się 
leżeć pomiędzy człowiekiem, którego miała za­
stać na dworcu w Lonciynie, a domniomanyrn zło­
czyńcą, który według przypuszczeń Drubarde’a, 
musiał ją  rozmyślnie wciągnąć w zasadzkę, czy­
hając z niepojętych powonów na jej życie.

Po śniadaniu Heathcote rozstał się z towa­
rzyszem, i powróciwszy do hotelu Badeńskiego, 
zajął się zaraz załatwieniem korespondencji. List 
jego do Distin’a był obszerny i zawierał ogło­
szenie, z dołączonym do niego czekiem, przezna­
czonym na powtarzanie go codzienne przez czas 
jakiś w „Timesie*. Napisał też do Hildy list po­
cieszając ją , aby nie traciła  otuchy, tudzież za­
wiadomił panią W jllard , że wynik jego dotych­
czasowych poszukiwań zdaje się być korzystnym 
dla jej krewnego.

„Biodzę jeszcze wśród ciemności, — mów;ł 
w zakończeniu, — i daleko mi do kresu rozpo­
czętej pracy, ale prowadzę ją  z największą gorli­
wością i wszystkie siły w nią wkładam, w nr-  
dziei, że Opatrzność dozwoli mi dójść wreszcie 
do wykrycia, kto był mordercą Leonji Lem arąue.1

Pisząc to, zapomniał w pośpiechu, że Dora 
nie zna nawet nazwiska ofiary. Wykrycie tożsa­
mości dziewczęcia, zyskane przed trzema dniami 
w Dinanie, zdawało mu się już dawną rzeczą, 
przy ciągiem natężeniu umysłu, w jednym kierunku 
od owych odwiedzin w klasztorze.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
po 2  cen ty  od wy rasa .

Rodowita Niemka udziela lekcyj 
języka niemieckiego, zwłaszcza 
konwersacji. Ul. Staszyca L. 5. 
Ochronka. Od goclz. 9 rano do 
po południu

Bilety wizytowe, karty ślubne 
dyplomy i wszelkie roboty litogra­
ficzne w ykonuje po nader nisklcn
Cenach zakład artystyczno-litogra ■ 
fi. zny A Przyszlaka we Lwowie, 
ulioa K opernika 9. 9481 91-?

Folwark Peretoki
worów wyki do 
poczta Sokal

ma trzydzieści 
sprzedania — 

1 7 7 5 .3 -3

Do wynajęcia zaraz restauracja 
w Parku stryjskiem . Bliższa w ia­
domość u sekretarza ulica K oper 
nika 3d Lwuw, lub Zarząd B ro ­
waru w K iasiczynie 1772 2-10

Folwark Peretoki
worów 'ty lfi do 
poczta Sokal.

ma trzydzieści 
sprzedania — 

1775 2 - 3

Ju ż  n a  wyczerpaniu! Illustrowa- 
na Mitologia Greków i R zym ian 
z 20 iilusiraojami i O et. Zasyła­

ją c y  1 16 do księgarni J  Leona 
Pordesa, Lnów, ufrtym a lranko.

1771 2 —2

Sadzonki i nasiona leśne
starannie opakowane rozsyła za zali­

czka pocztą lnb koleją: 
Leśnicłiro Za»śów port (Jzm uą. 

Nasiona sosny 1 zl. 36ut„ świerka 75 e t 
modrzrwia 90 ct. za 1 funt=  1 Klgr 

Sadzonki sosny l-rocz5oct.; świerk3, 3 i 
4-letoi ’ z ł , 1 zł. go c t , i 2 zł.; modrzew 
2, 3 i 4-letni 2 zł , i  zł. 50 et. i 3 zł.; 
4-letnia olszyna, i brzezina po 4 zł. 

za 1000 iztue.
Cr itegus (Biała cierń na żywopłoty), 

4-letnie deby, dziczki groszek i jabłek, 
po 1 ił. za 100 sztok. 1754 5-20

Spółka tkacka w Krośnie
przy krajowej szkole zawodowej dla nauki tkactwa

poleca P . T. Publiczności

Płótna i weby czysto lniane, Bieliznę stołową, G arni­
tu ry  kawowe, Ręczn 1 i zwykłe i do kąpieli, Chusteczki 
do nosa, Fartuszki, F iranki, Portyeiy, M aterjo baw eł­
niane na ubrania męskie, P łócienka lniane i baw ełniane 
na suknie damskie, itp. wyroby w zakres wyrobów 

tkackich  wchodzące.

Cenniki i próbki z żądanych gatunków franco.
731 42—104

f f i K S K H 5 S J S ! 5 H 5 0 i »  S B 5 a 5 B 5 S 5 S a
In I2>T©.

1 N a r o d n a  T o r h o w l a
| we L w ow ie (Narodny dom), Stan isław ow ie, Prse- 
| m yślą , D rohobycza, Tarnopolu, K ołom yi, Stryja, 

Śalatynłe, R ohatynie, Sam borce i Brodach

Wielki wybór krajowych wyrobów
Obrn«ów, Serwet i Płó jiea różnych 

grubości
poleca w  najlepszych gatunkach po niskich cenach

Centralny skład p ł óc ie n  korczyńsk ich
Pierw, je! Towar! j s t ia  dla kraj. przem. tkaeklep.

Lwów, plac M arjacki 1. 1 pod „Prządką". 

F r ć ć b i * !  i  c o n n i l s i  f r a n c o -
1777 1-4

poleca:
prawdziwe M.-iutnera, funt po

Zarząd dóbr Zagórzany
poszukuje

bydła do rozpłodu
rasy „K uhlaud i Siehen&akler"; 

kcoby m iał takie, proszę o bliższe 11 
pr-r zu m ien ie  się

1781 2-3 !

1780 2 — G
Drożdże

„ inne la
C ukier m iałki

n w głowie 
M igdały
Bod-Eynki bez pestek

„ z pestkam i duże
„ czarne drobne

F ig i w pudełkach, sultańskie 
„ w w iankach 

D aktolo  
O rzechy tureckie 

„ włoskie
Cykata 
A ranaini .
Ś liw k i bośniackie 
ln w id ła  
Miód patoka 

„ do picia
» biały

1675

^  y*& \ «
1 ,*  V eC\ r * *  ’

O *  ‘

f  aszk* 
V4 flaszki

iBSBS3 5 H B 5 S5 aEBE355!

Prem iow ana na wystaw a h przj rodniczo-l- karskiej w K rakow ie 1881 r. i hygieniozno-lekarskiej, 
dydaktyczno-przyrodnicz^j we Lwowie 188» r. za awe wyroby

a p te k a  pod ,fZ ło ty m  S ło n ie m 11 w e  L w o w ie , poleca następujące
Ś R O D f c l  l e c z n i c z e  w e t e r y n a r y j n e

17J :» ó 2.3 wyrobu aptekarza

H e n r y k a  B lu m e n fe ld a .
Polecone przez pp. profesorów tutejszej c. 1f. szkoły weterynarji Wnycb: dra. Barańskiego, Królikowskiego i B  

Krstowicza tudzież przez W go F. > iflchowskiegoj naczelnika weterynaryjnego przy Ministerstwie wojny, Naczelnika 
Weteiynarsu wojsk bułgarskich, Majora itd. w Sofii i wielu innych znakomitości.

r i u ' d  r c g p n e r a c y j o y
wyrobu aptekarza

Z L ie n T y ic a  j B  „ •u .m .o n r e ld .a
znakomity środek pokrzepiający, wzmacniają.-y 

1 reg -neruja -y dla koni i innych zwierząt domowych.
Środek ten polecony przez pp profesorów tntej- 

szej •• szkoły weterynąrji V»nych: i)r Barańskie­
go, Królikowskiego i Kręto*icza działa z nieza­
wodnym skutkiem w osłabieniach miesm i ściegien 
w przypadkach reumatyczno-gośccowych, zapaleniach 
traumatycznych, w kurczach mięśni, w zgrubieniu 
stiegien osłabieniu wiezadeł.

C e n a  f l . s z i t t  i  z ł r  2 0  et.

Karpacki proszek pożywny
d la  k o n i, b y d ła , o w iec  i t r z o d y  c h lew n e j 

wyrobu aptekarza
H a n i  ly ita . ZBlM im e n f e l d a

we Lwowie.
Środek ten wypróbowany co do skutku przez 

znakomitości lekarskie i hodowców, działa znakomi­
cie w niejtrawności, katarach żołądka i kiszek, w 
chorobach wycieńczających — w ogóle jako środek 
pokrzepiający, wzmacniający i dodatnio wpływa na 
wygląuam. koni i byuła i podnosi tychże siłę i energię. 

C e n a  ( l a L l c t u  3 5  c e n tó w .

M a ś ć  n a  g r u d ę  
dla k on i 1 b )d ła

wyrobu aptekarza
H e n r s T l s a .  : B r u r o .e n f e ia .a

we Lwowie.
Maść ta uznana powszechnie jakojniezawodny 

śród k przeciw grudzie u koni jakoteż u bydła opa­
sowego uchyla grudę szybko i zapobiega szkodliwym 
następstwom tej uporczywej, szpecąc^ ijiodowcówna 
znaczne straty narażającej choroby.

Cana p u a ik i I z ł r .  2 0  ot.

M a ś ó  n a  k o p y t a  
dla k on i 1 Dy d la

wyrobu aptekarza
Z B ru .m .e:n .fe ld .a

we Lwowie.
Maść ta uznana jako niezrównana dla pielęgna­

cji kopyt nadaje twardym i kruebliwym kopytom 
mi‘ kkosć i elastyczność, zapobiega tworzeniu się 
szczelin i rozpadlin rogu kopytowego a zapobiega 
zbytecznej miękkości kopyt z czego nieprawidłowe 
kształty tychże się wytwarzają,

Cenn puszki i z łr .  80 ot.

I

trznnych marką ochronną i podpisem ap. Henryka Blumenfelda. ’*WÓ___________________________________________
Ministerstwo wojny, stolica Sofia Nr. 36.

Ś w i a d e c t w o .
Niżej podpisany potwierdza, że na podstawie 8-miesiecznych doświadczeń robionych pod wlasnem kierownictwem 

na kilkudziesięciu chorych koniach wojskuwych również jak i na kemach tutejszej straży ochotniczej z preparatami 
weterynaryjnymi *yrohu aptekarza Henryka Blumrnlelda we Lwowie przyszedł dc następnych wniosków a mianowicie.

1. . luid rćgfener icyjny Blumenfelda użyty przez umiejętne ręce we właściwych * wypadkach choroby oddaje 
znakomite usługi. J M>uC na grudę Blum“nfelda bardzo korzystnie działa przy świeżych i zastarzałych wypadkach 
grudy a oprócz tego może być też użyta z dobrym skutkiem przy natarciu od uprzęży i innych zranieniach skóry. 
3 Maftć kopytowa Blumenfelda zasługuje na wszechstronne uznanie z powodu należytega zakonserwowania i poprawy 
wadliwyah kopyt. Naczelnik wydziału weterynaryjnego przy Ministerstwie wojny — Naczelny weterynarz wojsk buł­
garskich, Nauczyciel przy szkole wojennej. .

Stolica Sofia 29 września 1890. Major F - C h e ł e h o w i h  1.
Główny skład w aptece pod „Złotym słoniem" Henryka Blumenfelda we Lwowie.

Opróoz tego sa Jo nabycia w następujących Aptekach: we Lwowie u pp. Mikolasza, Rukiera i Krzyżanowskie- 
go, w Krakowie u pp Stockmara i Roznera,jw Brodach w aptece p. Ltinuesberga, w Budzanowie w aptece p. Ja- 
ińsldego, w I amiouce strum. w aptece p. Pilewskiego, w Kopyczyńcaeh w aptece p. Kedera, W Podwołoczyskach 

w aptece p. Schneidera, w Pomorzanach w aptece p. Aleziewicza, w Stanisławowie w aptece p- Amirowicza, w Tar­
nopolu w ap. p. Krzyżanowskiego.

I)o miejscowości, w których apteki nie utrzymują na składzie środków leczniczych aptekarza Henryka Blumen- 
u wysyła apteka pod „Złotym słoniem* we Lwowie powyżrze środki na zamówienia d o s i t ł a t a n e j  
* w » ty  6  z ł e  franco również nie Ucząc kor tów opakowania tak, że strony otrzymują owe środki na miejscu po 
cenie orygiualnej, którąto kwotę w takim razie przy zamówienia całączyć należy.

m

I
 HANDEL HERBATY
EDMUNDA RIEDLA WE LWOWIE

n poleca zbiorn majowego:

Herbatę bm iiyną znakomitą
V, kilo 1 zlr. 60 ct., 2 złr. i 8 zlr.

W y s i e w i k l  z  n ą j l e p s z y c h  h e r b a t  

■ l

Pomieszkania
od różnych terminów, Sklep, 
Stajnię, Wozownię, Skład 
tow ary -wynajmuj*) Zarząd real­
ne ści Em ila B ertem iliara Bra 
je ra  w godzinach 9 — 12 i 3 —5

1783 2—?

Leon Janikowski 
z e g a r m i s t r z

we Lwowie u l Teatralna l. 16. 
1724 6—8 poleca

swój obfity skład
z e g i r k A w  złotych, srebrnych, z pierw 
szorzędnych fabryk genewskich i francu­
skich' również łańcuszki złote i srebrne, 
utrzjmuje na składzie wielki wybór zega­
rów ściennych, stołowych i pendułowych 
budzików różnego rodzaju po cenach nai 
tańszych Naprawy wszelkiego rodzaju ze 
g&rków, grających zegarów, oraz wszelkie 
reperacje zeg*arków i zegarów s t a r o  

i y t o y  h  i odnawianie tychże.

W ł a s n e g o  w y r o b u
kołdry na owczej wełnie i bawełnie 
od zlr. 4 50 na każdą cenę do złr. 14. 
Materace włosienne (3 poduszskj stó- 
sownie do wagi i gatunku rozhara od 
złr. 16 do złr. 30, wkłauki sprężynowe 
do łóżek od najtańszych do najlepszych 
poleca w największym wyborze J ó s ^ f  
M choatw p, Lwów. ul. Kopernika 1.7. 
Przerabianie i pokrycia starych kołder 

 i materaców przyjmuje. 1765

W szelkie chsmiczno - mikroskopowe 
A N A . L . Z Y

i’, m o c z u ,  p lw o c in ,  » l e k a  k a r -  
m ic ic le k  itp. dalej badania pokarmów, 
napojów, artykułów spożywczych, handlo­
wych, technicznych, leczniczych, gospodar­
skich itp. w celu sprawdzenia tychże ja­
kości, czystości lub zafałszowali, wykonuje 
z caL naukową ścisłością po uajumiarko- 

wańszyoh cenach.
Urzęd. upoważn. c h e m lo z n .  m ik r o a k .  

l a b o r a t o r i u m

Walerego Włodtimirskiego
magistra farmacji, chemika sądowego, 

egzamin na wszechnicy we Wiedniu znawcy 
artykułów -spożywczych, 

przy ul. JagiellousldSj 1. 18 we Lwowie. 
________________ )  _ 1769 3-10

Pn-Knknje s fg ekonoma
młodego, żonatego lub kawale­
ra, fachowo wykształconego, 
lo  zarzą iu dwóćh folwarków 

i jednej gorzelui. 
Bliższych wiadomości udziela 

Narząd dóbr Oicno, poczta
Srzymułów.__________ 1626 3 - 3

, Y |  — ^ j  giną niezawodnie
■ ^  1 6 2 ^ 1  w Cl<ieu 7 dni p°
■ Użyciu Dr. Chri - 
stoflfa znakomitej a nieszkodliwej 
pomady i nie okazują się więcej. 
Należy wymagać tylko oryginalne • 
£0 wyrobu, w zielono Z ł(ieczęto-

wanem  szklannem  cpakow aniu. 
Cena 8 0  centów, 

n r c z e w r e k l ,
Droguerja w* Lwowie.

1767 1 -1 2

'/, kilo 2 złr. 80 ct. 1 zlr. 60 ct. 1292 23-?

Skład kawy w nąjlepszym gatunkn
Artura Kościckiego

we Lwowie, C h o r ą i o « | i n «  8 2 .
Ceny w miejscu 1 ko. złr. 1-9 '* na prowireji 4S|, 

złr. 9 '6 0  franko.
ko.

1282 41-?

Nie mam wcale tych gatunków kawy, które drudzy 
pod nazwą mojego godła ogłaszaja, każdy sam się przeko­
nać może czy dostanie gdzieindziej p o  t e j  o e n i e  t a k ą

kawą ja k  moja co do jakośol i sm aku.
K aw a palona ‘/9k o . złr. 1 . 2 0

3
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Centralna sprzedaż Cukrów

Bolesław a Kosteckiego
pod „Kotwicą*

L w ó w  — ulica  A k  d u n ic k a  liczba 8. 
poleca na nadchodzące

Święta Wielkiej nocy
wszelkie artykuły w zakres cukiernictwa wchodzące ja k : Kar­
melki, Pomadki, Czekoladki i ( zekoladę do gotowania, Owoce, 
Ciaata tudzież bogaty wybór Pisanek Baranków, Stolików i tale­

rzyków ze śaięc.ntm  i Bin bonie rei.
Zamówienia na pieczywo świąteczne przyjmuje za gotówkę 

lub za zaliczką z 10”la opustu po dzień 20 bm włócznie.

Cennik na żądanie gratis i franko

W
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X

RoBnik
fachowem wyżazem wykształ 

cenifem i praktyką, poszukuje 
jako kaw aler odpowiedniego 
umiessezenia. Zgłoszenia : Rol­
nik, poste restan te  Sambor.

1T75 2 - 8

■ęOV

W

* B*

L'*'0 *

kto życŁy sobie
nabyć prawdziwio dobry a nie drogi ze­
garek kieszonkowy, lub zegar ścienny, 
raczy się z zaufaniem udać do nowej fir­

my zegarmistrzowskiej

Konrad Scłmeikart
Lwów u) Halicka 1 2F (tór ul. Wałowej.)

Firma ta aby zyskać sobie łaskawych 
odbiorców, sprzedaje z małem bardzo zy­
skiem nąjlepsze zegarki sławnych fabryk 
jak: LongineB, Siegrist, Rozkopf i inne 
tak złote jak i srebrne — tasze z e g a r y  
ścienne, salonowe, biórowe, budziki itd. 
Własna pracownia uskutecznia wszelkie 
reperacje staranie i tanio, miejscową i 
z prowincji. Nowa ta firma poleca się 
łaskawej pamięci P. T. Publiczności. 1742

Zakopane
S W O B O D A ”

Ogłoszenia
do

„KRAKUSA",
tygodnika popularnego,

rozchodzącego się w 2.300 egzem ­
plarzach przeważni.- na prowincji 

l przyjmuje
* A dm inistracja K ’ a/ensa w K się­

g am i Spółki W ydawniczej Pol­
skiej w Kr ak .wie (pałac Spiski)

1778 2-6

1788 1-5

L.  324 .

Ogłoszenie konkursu.
Na mocy uchwały Rady powiatowej, rozpisuje W ydział 

powiatowy konkurs, celem obsadzenia posady inspektora dro­
gowego w powiec.e Zbaraskim z roczną płacą 800 złr. 
z rocznym  ryczałtom  na utrzym anie konia w kwocie 2 C0  zł. 
i stosownem straw nem  za urzędowe podróży.

Obowiązki inspek tora drogowego określi osobna in s tru k ­
cja, można się także  poinformować w biurze Wydziału po ­
wiatowego.

Obiegać się o tę  posadę mogą tylko ukończeni technicy. 
Mają wnieść swoje podania najdalej do końca M arca 1891 
do Wydziału powiatowego w Zbarażu i p rzed łożyć: 1  me­
trykę urodzenia, 2 . świadectwo moralności, 3. świadectwo 
zdrowia, 4. świadectwo ukończonych studjów  i 5. świadectwa 
z dotychczasowych obowiązków.

Wydział powiatowy.
Zbaraż dnia 24 lutego 1891. 17^9 1.3

Potraebny je s t
K E L N E R

fachowiec, katolik ćonaty do sa­
moistnego prowadzenia piw iarni i 
kuchni. W ym agania : pewny zai as 
i kaucja. K  rzyści 7 zł czystego. 

Mosbs Englander N. Sącz.
1790 1 - 2

Poszukuje się masarza!
Dla znajdującego Sie w moim handlu win 
i wódek, pokoju śniadań, poszukuje zdol­
nego, pracowitego i z samodzielnem pro­
wadzeniem tego zawodu biegle obeznazego 

masarza.
Prm.eważ etabtframent mój znajduje 

. . .  _ _ ,Bir w wlainym domu moim (przy Rynku
udziela Dr. C hw istek , — Z skopsno . S-. 49). przeto też oprócz sklepu, posta­

rałem się także o odpowiednią wędlarnie 
a obok tejże o dogodne dla masarza po­
mieszkanie. Zgłoszenia proszę nadsyłać do 
lu  kwietnia br. pod adresem: N a f t a l ś  
W t l f e l d  w  J a ś l e .

1790 1 -  6

siadłość na K ropów kaeh górnych 
pod parkiem  łąka, las ogrodzony 

studnia. ] 757 4 - 4
M esikania zupełnie urządzone 

i zaopatrzone
każde z osobnem wejściem, szalo­
wane, pokostowane, piece, kuchnie, 
łóżka z m-Aeracami, okna i drzwi 

p jdwójne, k ry te  ganki itd.
Skład albo stajnia i wozownia

esikiem  oddz.clone.
W- tdomości, opisy inwentarze,

J u l  opnśclto prasę
HI c z w a r t e  w y d a n i e  III 

znacznie rozszerzone i pomnożone

Praktyczne przepisy
pieczenia ciast świątecznych

a mianowicie:
bab, placków, mazurków, pierników 
I tortów oraz strucli, chleba, bu­

łek, rogali
i różnych przysmaków do kawy, herba- 

baty i czekolady
zebrane przez Florentynę i Wandę 

(Autorki „Kucharki polskięj*.)

Cena 5 0  et.
Po przesłania przekazem kwoty 

55 ct. wysyła się przesyłkę opłaconą 
pod opaską. 552

W . M a n ie c k i
Drukarnia narodow a  

Lwów — ul. Kopernika 1. 7.

A

r*iTui wyssla a druku brosaurka 
J pod tytułem |

j Z&t&M
]  50 praktycznych przepisów
* do sporządzania rozmaitych potraw

j z makaronu
wydana przzz

? fabrykę mak-tronu włoskiego 
i suchych wyrobów z dazta

j I .  f i n j b M i e j  i Sp.
I  we Lwowie.

i Do nabycia we wszystkich księgar­
niach po 25 ct., z przysyłka poczto­

wą 80 ent 
|  Przy zamówieniach na makaron, do- 
.  ląaia fabryka egzemplarz bezpłatni* 
V>-
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